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pracy bezpłatnie

0 komunikacie ag. „Wschód"

Więc któż Si) ci monterzy”?
, W czoraj pisałem o bezprzy-1 munikat ag. „W schód" podlega 
kiadnym komunikacie agencji | skolei — ponad wszelka wat- 

o komunikacie, in-iiWschód' ,
formującym „rewelacyjnie", ja­
koby Stronnictwo Ludowe pro­
wadziło „działalność konspirą- 
cyjną“ wespół z młodzieżą „wi­
ciową", jakoby ob. W. Jedliń­
ski pozostawał

„pod zarzutem... wydawania dy­
rektyw dla akcji terorystycznej 
Stronnictwa Ludowego" i t. d., i 
t. p.

W czoraj też otrzymaliśmy w 
godzinach wieczornych wiado­
mość o uwolnieniu „terorysty" 
ob. Jedlińskiego, o uwolnieniu 
Prezesa wojewódzkiego organi­
zacji „wiciowców" — ob. Świe­
tlika oraz, jak się zdaje, szeregu 
innych działaczy ludowych.

Tak rozstrzygnęły powołane 
władze państwowe, praw dopo­
dobnie wyższe. Otóż przy tej 
sposobności można—mam w ra­
żenie — przyłapać pewne cho­
robliwe objawy życia polskiego 
na gorącym uczynku i można 
Wyciągnąć stąd odpowiednie 
Wnioski.

Rozumujmy spokojnie, rze­
czowo i logicznie.

I.
Ag. „Wschód" pisała:

„Dochodzenia policyjne i proku­
ratorskie oraz akcja likwidacyj­
na wykazują konspiracyjną dzia­
łalność Stronnictwa Ludowego 
wraz z ruchem wiciowym... Dzia­
łacze Stronnictwa Ludowego po 
manifestacjach w Nowosielcach 
rozpoczęli znów akcję polityczną, 
mspirując strajki rolne na terenie 
Powiatu przeworskiego i powiatów 
sąsiednich. Dochodzenia policyj- 
ne i prokuratorskie ujawniły duży 
^mterjał, potwierdzający powyż- 
sry stan rzeczy...
*fodno z dwojga.
A l b o  ag. „Wschód" istotnie 
rzymała takie wiadomości od 
adz prokuratorskich i policyj- 

t> f  .a w takim razie nikt nie 
. rafi zrozumieć, jak można u- 
p^niać tajemnicę śledztwa 
f0 . )ego zakończeniem i to w 

rmie kategorycznej, której
■u,, ecz3 późniejsze akty władz 

V2Szych;
po^ o  ag. „W schód" skłamała, 
kur ? na władze pro-
kiuf ° rs^ e * policyjne, a w ta-

ponad wszelką wąt 
pliwość — akcji prokuratora. I 
proszę sobie wyobrazić sytua­
cję: w Nowosielcach witali ge­
neralnego inspektora sił zbroj­
nych i wiwatowali na cześć ar- 
mji... „teroryści" oraz „konspi­
ratorzy"!...

**
*

Jest —: powtarzam — sposob­
ność do przyłapania pewnych 
metod na gorącym uczynku. Je ­
żeli się sięgnie głębiej, można

będzie rzucić snop światła i na 
wiele innych zdarzeń w Polsce.

Czas ostatni.
Bo można walczyć klasowo i 

politycznie, ideowo i nawet 
najostrzej, ale bywają metody 
które zatruwają całe życie k ra ­
ju, beznadziejnie, rozpaczliwie, 
tragicznie... Polskę stać na to, 
by odrzuciła od siebie precz 
te metody pogardliwym mocnym 
wstrząsem ramion.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Polska ostrzega Gdańsk
przed próbami zamachu stanu

gnj . razie powinna być pocią 
dowe^ °^Powfodzialności są-

t r ^ jne£0 wyjaśnienia niema. Bo 
n0 Przypuścić, by zwolnio-
rystów-n- Stąd' ni zow^d> ->tero- 

1 „konspiratorów".

W Przem yślu

Solidarność robotniczo-chłopska
Konferencja przedstawicieli wszystkich klasowych związ­

ków zawodowych w Przemyślu postanowiła jednomyślnie ofia­
rować wartość

DWUCH GODZIN PRACY
na rzecz rodzin po chłopach poległych lub rannych w Krzeco- 
wicach.

Decyzja została przyjęta entuzjastycznie przez całą klasę 
robotniczą i przez koła pracownicze Przemyśla, wywarła też o- 
ogromne wrażenie wśród mas chłopskich pow. przeworskiego.

Walczymy razem
Strajk demonstracyjny
w Zagłębiu Krośnieóskiem

Wczoraj naftowcy ZAGŁĘBIA KROŚNIEŃSKIEGO prokla­
mowali dwudziesto-czterogodzinny

STRAJK DEMONSTRACYJNY 
dla poparcia robotnic i robotników fabryki „Len", znajdują­
cych się od czterech tygodni w strajku „polskim".

Komisja Centralna Klasowych Związków Zawodowych inter­
weniowała w sprawie strajku w fabryce „Len" w Min. Opieki 
Społecznej. Min. Opieki Społecznej przekazało bezpośrednie 
zajęcie się konfliktem okręgowemu inspektoratowi pracy.

Podczas środowej rozmowy Ko­
misarz Gen. R. P. oświadczy! pre­
zydentowi Greiserowi, że Rząd poi 
ski nie dopuści do jednostronnej 
rewizji statutu i ostrzegł, iż wszel­
kie akcje, wykraczające poza ra ­
my obowiązujących umów, za­
grażające więc normalnemu funk­
cjonowaniu polskiego handlu 
przez port gdański, musiałyby spo 
tkać się z przeciwdziałaniem Pol­
ski.

P. Greiser w odpowiedzi oświad 
czył, źe senat nie zamierza wydać 
jakichkolwiek ustaw wyjątkowych 
i że swoją akcję polityczną prze­
ciwko opozycji ograniczy do ram. 
przez gdańskie ustawy nakreślo­
nych. (PAT.).

• •*
Dn. S lipca minister spraw  za ­

granicznych Rzeszy baron v. Neu- 
rath przyjął am basadora R. P. Lip­
skiego, z którym odbył dłuższą 
rozmowę w związku z incydentem 
wynikłym między dow ódcą krą­
żownika „Leipzig" a W ysokim Ko 
misarzem Ligi Narodów w Gdań­
sku. (PA T .).

* **
z Gdań-

Pełny skład delegacji polskiej na] 
Międzynarodowy Kongres Zaw o­
dowy w Londynie przedstaw ia sięf 
następująco:

tow. tow. W. Alter, Z. Bocian, 
St. Grylowski, A. Kuryłowicz, j .  
Stańczyk, A. Zdanowski.

j /°k le m  drugi. 
u ł°żo n v nikat ag< .»W schód‘‘ b Ył
t a c j ą  p  r° Zmyślnie, z premedy- 
ną ' Omijam nieprawdopodob 
Idzie „ f2czyznę komunikatu, 
kto e*ó- Kto to układał i
rzeczy agm w a łL i r . zy w samei nem W schód" jest „orga-
Urze d , °  °  flafoym" lwowskiego

*szys?kW0'ewódzkieg0? Co t0. ęystko ma znar„ ,^ostal znaczyć? W szak
t y  y  0 °d  w ielk iej afe-
Stro im irfP1S? j  konsPiracyjny"
aż do ! a Ludowe*fo i „W ici" uo~ „teroru —'1 - —

Po tragicznym zgonie
dr. W. Gosiewskiego

W sprawie zabójstw a zastępcy 
naczelnego dyrektora Z. U. S., dr. 
W iktora Gosiewskiego w W arsza­
wie na rogu ul. Czerniakowskiej i 
Rozbrat, W arsz. Agencja Dzienni­
karska podaje dalsze szczegóły.

Okazuje się, iż na alarm  wo­
źnych i kolportera, oraz odgłos 
strzałów, wybiegli z tram w aju ja ­
dącego w stronę ul. Czerniakow­
skiej poster. Kazimierz M iszczak i 
wywiadowca urzędu śledczego 
Stefan Pruszkowski, na widok któ 
rych Aleksy Szymicz rzucił rewol­
wer.

Stojący obok dozorca Z. O. M., 
M arjan Binaszczak, podniósł re­
wolwer, który posiadał już pusty 
magazyn. Szymicz zapytywany, co 
skłoniło go do dokonania zabój-

.. ___  stwa, oświadczył, iż już od dłuż-
włącznie. Ko- szego czasu czatował na wicedy­

rektora Gosiewskiego, gdyż chciał 
zemścić się za głód swych dzieci 
wskutek zredukowania go przeć 
półtora rokiem, gdy dr. Gosiewski 
był jeszcze dyrektorem Ubezpie- 
czalni Społecznej w Sosnowcu.

Mimo dokonanej operacji dr. Go 
siewski, który otrzymał 5 ran, no­
cy ubiegłej — jak  to już podaw a­
liśmy — życie zakończył. P ozosta­
wił żonę i dwoje dzieci, którzy 
przebyw ają na letnisku.

Akta tej sprawy będą przekaza­
ne prokuratorowi. Przygotowanie 
aktu oskarżenia nie potrw a długo, 
bowiem wszystko jest wyraźne i 
mało skomplikowane. Jak dowia­
duje się W arsz. Agencja, zabójca 
będzie postaw iony w stan oskar­
żenia z art. 225 par. 1 Kodeksu 
Karnego, który przewiduje m. in. 
karę śmierci.

Agencja PRESS odnosi 
ska:

Na obszarze „wolnego" miasta 
Gdańska utrzymuje się nadal na­
strój niepokoju i trwogi. Senat 
gdański przedsięwziął szczególne 
środki przeciw niemieckiej prasie 
nie-hitlerowskiej.

Konfiskatom ulegają nietylko 
lokalne pisma, z których jedno 
zawieszone zostało na 5 miesięcy, 
ale także wszystkie nie-hitlerow- 
skie pisma w języku niemieckim, 
przesyłane z zagranicy. W ostat­
nich czasach czytane były w du­
żych ilościach drukowane w języ­
ku niemieckim dzienniki szwaj­
carskie, czeskosłowackie i au- 
strjackie. Obecnie dzienniki te kon 
fiskowane są na granicy „wolne- 
nego miasta".

Na wodach Gdańska i Gdyni u-

kazał się niemiecki statek szkolny 
„Deutschland", którego wizytę 
Rząd Rzeszy niemieckiej zapowie­
dział.

Koła polityczne w Gdańsku wi­
dzą obecnie jasno, do czego zmie­
rza polityka Berlina w kwestji 
gdańskiej. Jak się zdaje, włączenie 
terytorjalne „wolnego" miasta do 
Rzeszy niemieckiej nie jest obecnie 
bezpośrednim celem hitlerowskiej 
polityki. Berlin i hitlerowski senat 
gdański stwierdziły z niepokojem, 
iż w ciągu ostatnich kilku miesię­
cy siły opozycji w „wolnem" mie­
ście ogromnie wzrosły i równocze 
śnie wpływy hitlerowców znacznie 
się cofnęły. Wytworzony stan rze 
czy przypisują hitlerowcy obowią 
żującej w Gdańsku konstytucji 
oraz interwencjom wysokiego ko 
misarza Ligi Narodów Lestera 
w obronie prześladowanej opo­
zycji.

Zdaniem hitlerowców, utrzyma­

nie obecnego systemu w Gdańsku 
zawisło od tego, aby Liga Naro. 
dów i jej wysoki komisarz zaprze­
stali interwenjować w wewnętrz­
nych sprawach gdańskich. Uzys­
kanie takiej pozycji umożliwiłoby 
hitlerowcom umocnienie swej wła­
dzy i zniszczenie politycznych 
przeciwników. W odniesieniu do 
Polski hitlerowcy są zdania, iż z 
W arszawą mogliby łatwo osiąg­
nąć porozumienie w kwestjach 
wewnętrzno - gdańskich.

Stronnictwa opozycyjne w Gdań­
sku, w tern także partja niemiec- 
ko-r.arodowa, poddały rewizji 
swój stosunek do hasła „zunick 
zum Reich". Obecnie mówi się o 
konieczności autonomji „wolnego" 
miasta pod opieką Rzeczypospo­
litej. Gdańskie koła polityczne są 
zdania, iż bieżące lato stać się 
może punktem zwrotnym w histo- 
rji Gdańska.

Abisynja walczy
Jak donosi „Daily Telegraph 

Abisyńczycy dokonali zamachu na 
linję kolejową Dżibuti — Addis A- 
beba. Zamachu dokonano w po­
bliżu miejscowości Mojo. W sku­
tek uszkodzenia linji kolejowej po 
ciąg zdążający do Addis Abeby 
musiał zawrócić z drogi. Władze 
włoskie wydały ostre zarządzenia 
celem uniemożliwienia w przysz­
łości zamachów na linję kolejową.

***
Według doniesień pism francu­

skich oraz agencji „Radio", pocho 
dzących z Dżibuti, komunikacja na 
linji kolejowej Addis Abeba—Dżi­
buti została przerwana w kilku 
miejscach. Według niepotwier­
dzonych dotychczas wiadomości, 
Abisyńczycy wysadzić mieli most 
kolejowy prowadzący nad rzeką

W Chinach
Ruch antyjapoński
przybiera  coraz w iększe  rozm iary

Auasz. Niektóre doniesienia fran­
cuskie mówią nawet o wysadzenia 
kilku mostów. Szkody wyiządzo- 
ne przez zamachowców są bardzo 
znaczne. (ATE.).

* **

Z Tokio donoszą o wielkiem na­
tężeniu ruchu antyjapońskiego w 
południowych Chinach, żaden  Ja ­
pończyk nie może teraz bezpiecz­
nie podróżować po prowincjach 
południowych. A m basador japoń­
ski w Chinach, Kawagoe, otrzymuje 
liczne listy z pogróżkami i żądania 
mi zaprzestania agresji japońskiej. 
W kilku prowincjach bojkot tow a­
rów japońskich przybiera zatrw a­
żające rozmiary, jak  np. w Szecz- 
waniu, gdzie ludności zabrania się 
wogóle wszelkich stosunków z Ja 
pończykami.

**
*

D elegacja kantońska, złożona z 
300 działaczów społecznych, która 
wyruszyła była w podróż do Nan- 
kinu, została zatrzym ana w dro­
dze.

* **
Plaga partyzantów  mandżurskich, 
napadających ciągle na poste­
runki wojenne tak  się ostatnio roz­
powszechniła, iż dowództwo japoń­
skie postanowiło zwalczyć party ­
zantkę drogą naj energiczniejszej

walki. Obecnie w prowincji Giriń- 
skiej rozproszone oddziały party­
zanckie połączyły się w jeden od­
dział, który przybrał nazwę „3-ej 
arm ji". Ogólna liczba partyzan­
tów w tym rejonie dochodzi do 
10,000. W ładze japońskie zorga­
nizowały specjalne oddziały do 
zwalczania partyzantów . W pro­
wincji B in-Tsian utworzono spe­
cjalną „strefę" do walki z party­
zantam i. Sztab główny „strefy" 
znajduje się na st. M aserszan.

Sprawozdawczym polityczna 
dziennika „L‘Oeuvre“ donosi, że 
sytuacja Włochów w Abisynji po­
gorszyła się. Publicystka twierdzi, 
że ostatnie wiadomości z Abisynji 
otrzymane w Montreux, zrobiły sil 
ne wrażenie na uczestnikach kon­
ferencji. Według tych doniesień 
w okręgu jezior pod Sidamo znaj­
duje się silna armja abisyńska, któ 
ra prowadzi partyzantkę przeciw­
ko wojskom włoskim. Druga armja 
abisyńska znajduje się w odległo­
ści 70 km. od Addis Abeby pod 
Addis Alam, przysparzając wiele 
kłopotów dowództwu włoskiemu. 
W  tych warunkach nie jest rzeczą 
dziwną, że wypowiadane są zda­
nia podnoszące wątpliwości co do 
celowości udziału Włoch w kon­
ferencji mocarstw locarneńskicb. 
Pozatem panuje pogląd, że W ło­
chy będą musiały wysłać około 
100 tysięcy wojska celem całkowi­
tego opanowania Abisynji.

Inspekcje łrwaip
Dnia 9 b .m. o godz. 8-ej rano 

prezes Rady M inistrów, Sławoj- 
Składkowski, zwiedził biura wy­
działu komunikacyjno -  budowla­
nego Kom isarjatu Rządu na m. 
W arszaw ę, gdzie odbył konferen­
cję z naczelnikiem Miedzianowskim 
oraz kierownikiem oddziału ruchu 
drogowego Bukowskim.

Pan prem jer spraw dzał również 
obecność urzędników. (PA T .).

Na posterunku policji państwo­
wej pod W arszawą (Jeziorna — 
Konstancin) miał się powiesić J. 
Turant w półtorej godziny po a- 
resztowaniu. Sekcja zwłok nie 
ujawniła, jak twierdzi ag. „Ar­
gus", śladów śmierci samobójczej. 
Nastąpiły interwencje w urzędzie 
prokuratorskim.

Jest rzeczą oczywistą, że pra­
wa, o której pisze i wczorajszy 
„Mały Dziennik", musi być wyja­
śniona do końca. W tej chwili 
wstrzymujemy się od zabierania 
głosu, bo głos należy przede- 
wszystkiem do Min. Spraw We­
wnętrznych i do prokuratury.
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Proces krakowski

Surowe słowa obrońców
Na sali sądowej Krakowa prze­

mawiają obrońcy oskarżonych o 
krwawe zajścia w dn. 23 marca. 
Nie możemy, niestety, podać peł­
nego tekstu wszystkich przemó­
wień. Ograniczamy się tylko do 
kilku charakterystycznych ustę­
pów.

Z m ew y obrończe | 
adw . S teinsbergow eJ

i „ ...P an  oskarżyciel publiczny 
p rzyznał lojalnie, że poziom  p łac 
w  niektórych fabrykach  był nie- 

'zw y k le  niski, ale pan  oskarżyciel 
publiczny  nie w yciągnął s tąd  ża ­
dnych w niosków , zdaw ał się za ­
m ykać oczy n a  to , że ten niezwy­
kle niski poziom  p łac to  je s t nie- 
ty lko k w estja  b ilansu tak iego  czy 
innego p rzedsięb io rstw a, takiej 
czy innej kalkulacji, b a  n aw et nie 
ty lko  kw estja  ogólnej państw ow ej 
polityki ekonom icznej, że to  jest 
jeszcze ponad to  zepchnięcie robo t 
n ika do poziom u nędzarza, że to 
są  w arunk i egzystencji fizycznej 
i m oralnej, k tóre m uszą w yw ołać 
rozpacz i bunt. I robotnicy  k ra ­
kow scy  podjęli w alkę o zm ianę 
tych w arunków . N ietylko szew cy, 
n ietvlko robotnicy  z „S em peritu“ 
czy W ieliczki byli tą  w alką zain- 
teersow ani, cały św ia t robotniczy 
K rakow a z zapartym  tchem  w y­
czekiw ał rezu ltatu  strajku . I w 
m om encie, kiedy już m iały się za ­
cząć p ertrak tac je , w m om encie, 
kiedy już w alka m iała w ydać owo 
ce, następuje cios —  usunięcie 
p rzem ocą robotn ików  fabryki 
„S em perit" , —  w nocy zn ienacka 
w k racza  policja do fabryki, zbu­
dzeni ze snu nie o rjen tu ją  się o co 
idzie, bez żadnego  pow odu zo­
s ta ją  pobici i zelżeni, w yrzuceni 
w  bieliźnie w  chłodną noc m arco­
w ą.

W ysoki T rybuna ł odm ów ił 
w nioskow i o p rzeprow adzenie do 
w odów  na fak t pobicia  robo tn i­
ków  „S em peritu“ i pan oskarży ­
ciel publiczny stw ierdził, że w  do 
chodzeniach ustalił, że nie było 
w ypadku  śm ierci lub ciężkiego 
u szkodzen ia  ciała. O św iadczenie 
p. P ro k u ra to ra  było ostrożne i ści 
słe  —  nie było pow odu do w y to ­
czenia sp raw y  o zabó jstw o  ani o 
ciężkie uszkodzenie ciała, w szak  
lżejsze uszkodzenie d a ła  i pognę-

gaśnie, now y się tw orzy. Obecnie 
przeżyw am y czas przejściow y w  
którym  słychać huki podziem ne i 
w strząsy  w skazujące, że w ciąż po 
tęgu je się ferm ent społeczny, w ciąż 
g ru n t je s t podm inow any. W  ta ­
kich w arunkach  żyje cały św iat, 
żyje Polska. O to podłoże w szela­
kich w ybuchów  socjalnych, które 
nie u staną  dopóki nie nas tąp i za ­
sadnicza zm iana.

W ystarczy  rzucić iskrę, by w y­
buch nastąp ił. Isk rę rzucił b. W o ­
jew oda Sw italski, i n astąp ił w y­
buch. W yrzucenie robo tn ic ze 
„S em peritu“ i ich pobicie, g roźba 
z łam ania siłą  fizyczną stra jków  
okupacyjnych, zakaz pochodu, 
strzelanie do  tłum u przez policję, 
oto m om enty, k tó re  m usiały w zbu 
dzić w m asach  robotniczych od­
ruch p ro testu , rozgoryczenia i 
w zburzenia.

Były w oj. Św italski, b. profesor 
g im nazjalny, b. P rem ier Rządu, b. 
M arszałek  Sejm u m usiał w iedzieć, 
że tego rodza ju  postępow anie  i 
zachow anie, jak ie  on zasto so w ał 
w  stosunku do robotników , musi 
w yw ołać reakcję, bo m usiał znać 
h istorję w ystąp ień  grup  i ludzi, 
k tórych  godność ludzka została  
pohańb iona i zdep tana..." .

**
*

O brońca naw iązu je  do przem ó­
w ienia p ro k u ra to ra  w  sp raw ie  o- 
krzyku rzekom ego „precz z Pol­
ską", o raz w  sp raw ie  obcych ży­
w iołów :

„D ziw ne, że p ro k u ra to r mimo, 
że w niosek obrony  o p rzesłucha­
nie 73 św iadków  w  spraw ie, iż 
okrzyk taki nie padł nie został u - 
w zględniony, że p ro k u ra to r mimo 
to w  sw ym  końcow ym  przem ów ię 
niu w  całej rozciągłości go  pod ­
trzym uje, chociaż tego rodzaju 
stanow isko  grozi n iebezpieczeń­
stw em  nadw yrężen ia  stosunków  
m iędzy obyw atelam i K rakow a, 
w zględnie kraju .

Ale na chw ałę pięknej w olno­
ściow ej tradycji K rakow a, K ra­
ków  je s t pod tym  w zględem  zim - 
m unizow anym .

Z łożył to ośw iadczenie m ece­
n as R ozenzw eig  imieniem P. P . S.

K lasow ych Z w. Z aw odow ych o 
przy jęciu  odpow iedzialności za  w y 
padki k rakow skie. W p raw d z ie  nie 
mam form alnego m andatu , ale

śnie to  nastaw ien ie psychiczne, że 
to  uznaw anie w ars tw y  robo tn i­
czej za coś n iższego, mniej w a r­
tościow ego, to  lekcew ażenie ży­
cia ludzkiego o ile to je s t życie ro 
bo tn ika , że to  w szystko  było je ­
dnym z czynników , k tóre do p ro ­
w adziły  do trag icznych  zajść.

Ale nie tylko sam przeb ieg  
za jść  o tern św iadczy. N ieostroż­
ność w  przy trzym yw aniu  ludzi 
pod zarzu tem  b ran ia  udziału w  
tych zajściach, p rzypadkow ość a -  
resz tow ań  osiągnęła  w  te j sp ra ­
w ie sw ój n iew ątp liw y rekord.

Sam  P. oskarżyciel stw ierdził, 
że co do 10-ciu oskarżonych  nie­
m a dow odu, by b rali udział w  zaj 
ściach. Rzecz m a się podobnie , o 
ile chodzi o ogrom ną w ięk szo ść  
oskarżonych".

Rozprawa czwartkowa
W  dniu w czorajszym  przem a­

w iali o sta tn i spośród  obrońców : 
dr. A leksandrow icz, dr. R ingel- 
heim, dr. Szrejber, o raz m ecenas 
Szum ański.

O godz. 17,15 mowy dobiegły 
końca.

M owy w ym ienionych obrońców , 
w ypow iedziane z w ielką sw adą, 
spo tka ły  się z gorącem  uznaniem  
św ia ta  robotniczego, p rasy  i P a_ 
Iestry. Szczególnie potężne w ra ­
żenie w yw arła  m ow a mec. S zu­
m ańskiego.

M owy te  podam y w jednym  z 
najb liższych  num erów .

Zmiany
w prokuraturze

Jak  się dow iaduje ag en c ja  P1D. 
nowy p ro k u ra to r W arsz . S ądu  0 -  
kręgow ego, Zygm unt K ałapski, o- 
bejm ie urzędow anie w  dniu 10 b.m.

M inisterjum  S praw iedliw ości m ia 
now ało jak o  następcę p ro k u ra to ra  
K ałapskiego na stanow isko proku­
ra to ra  p rzy  S ądzie O kręgow ym  w 
Łodzi p. A leksandra  Zdanow icza, 
dotychczasow ego p ro k u ra to ra  przy 
Sądzie O kręgow ym  w  G rodnie.

W icep roku rato r S ądu  O kręgow e 
go w W arszaw ie  d la sp raw  p ra so ­
wych, S ieroszew ski, p rze jść  ma, 
jak  słychać, na stanow isko w icepro 
ku ra to ra  S ądu  A pelacyjnego w 
W arszaw ie.

Zm iana  wojewody
w Tarnopolu

Jak  się dow iaduje ag . „P ress" , 
w ojew oda ta rnopo lsk i, G intow t- 
D ziew ałtow sk i,. opuszcza swe s ta ­
nowisko i przechodzi do centrali 
M. S. W .

N ow inacja now ego w ojew ody 
tarnopolsk iego  n as tąp i w  n a jb liż ­
szych dniach.

Ofiary upałów
Liczba zmarłych na skutek ostat­

nich upałów w Ameryce wynosi 143 
osoby. W północnej Dakocie tempe­
ratura doszła do 45 stopni. Stany 
Kansas i Wyoming nawiedzone są 
przez plagę szarańczy. Jak obliczają, 
około 90 proc. fermerów północnej 
Dakoty jest całkowicie finansowo 
zrujnowanych. (PAT).

 -------   ^ , u l a  ,  p u f c l i ę -    — >

b ienie ludzkiej godności nie n a l e - r ',est to z£ 0cjnem z uczuciam i i my
ży do urzędu P ro k u ra to ra  —  to 
p raw d a . Nie ta  sp raw a  nas jed ­
nak  w tej chwili obchodzi —  nam 
idzie o to  jaki w pływ  w yw arły  
w y p ad k i w  ,Sem pericie“ na psy ­
chikę krakow skich robotn ików  —  
i m am y n a  to odpow iedź w  zezna 
n iach oskarżonych".

Z m ow y obrończej 
adw . Feinera

„...Po w ypadkach  krakow skich 
n astąp iły  w ypadki w e Lwowie, 
C hrzanow ie, C zęstochow ie, P o ­
znaniu, Toruniu, Chełm nie, Gdyni, 
Inow rocław iu, a  osta tn io  w środ 
kow ej i w schodniej M alopolsce, 
gdzie znów  padło k ilkanaście tru ­
pów  robotniczych i k ilkudziesię­
ciu rannych.

T o  jeden szlak, którym  kroczy 
życic Polski w osta tn ich  m iesią­
cach. Bo jest i drugi szlak, d ruga 
d roga , k tórą kroczy życie Polski 
w  ostatn im  odcinku czasu. To 
O drzyw ół, P rzytyk, M ińsk M azo­
w iecki i M yślenice.

T e dw a szlaki rep rezen tu ją  i 
sym bolizują dw a w ielkie p rądy  
dziejow e, k tóre s tacza ją  zaw zię ty  
Łój, —  to Socjalizm  i faszyzm . 
O czyw iście bój ten historyczny za 
kończy się —  w to głęboko w ie­
rzym y —  osta tecznym  zw ycię­
stw em  tego p rądu , k tó ry  gn a  i pę 
dzi naprzód w  swem  tę tn ie  i tem ­
pie dynam icznem , p rąd u  socjali­
stycznego.

O ba te p rądy  nu rtu ją  Polskę i 
cały św ia t, albow iem  P o lska nie 
je s t w yspą, ale ogniw em  w łań ­
cuchu państw  i narodów  całego 
św ia ta , k tóre n u rtu ją  te  po tężne 
p rąd y  dziejowe.

O ba te p rądy  w y p ły w ają  z je ­
dnego  źród ła  —  z gw ałtow nego  
kryzysu gospodarczego . D otych­
czasow e formy produkcji i roz­
działu dóbr są p rzesta rza łe . W y ­
nalazk i techniczne i rac jonalizac ja  
p racy  w ciąż po g łęb ia ją  kryzys, 
m uszą się zm ienić s ta re  form y na 
now e, w yższe w spó łżycia ludz­
kiego. S tary  św ia t, p a ra fa rzu jąc  
(słowa K rasińskiego z „ Iry d jo n a" : 
„M a się ku końcow i", ś w ia t  s ta ry

ślam i żydow skiej k lasy robotni 
czej, zorganizow anej w  żydow ­
skiej P artji Socjalistycznej „B un- 
d u “ i K lasowych Z w iązkach Z a­
w odow ych, gdy  ośw iadczę, że 
za rzu t odnośnie tego okrzyku jest 
in synuacją".

Z m ow y ob rończe | 
ad w . Israeli'ego

„P . K om isarz S tasiak  z p rze ra ­
ża jącą  o tw arto śc ią  stw ierdził tu 
na te j sali, jak i był stosunek  nie­
których czynników  adm in istracy j­
nych do robotn ików  i w yjaśnił, 
d laczego nie użyto innych śro d ­
ków  dla zlikw idow ania tłum u, dla 
czego użyto odrazu karab inów , 
d laczego  padła odrazu  o s tra  sa l­
w a w  tfum.

św ia d ek  ten przyznał otw arci*  
i dosłow nie: „sikaw ki są tylko dla 
akadem ików ".

.Nie m am  zam iaru  czynić w ła ­
dzom zarzu tu  z tego, iż przeciw  
akadem ikom  używ ają tylko sika­
w ek, ale czy człow iek głodny, idą 
cy upom nieć się o p raw o  do ży­
cia, o p raw o  do k aw a łk a  suchego 
Chleba, nie zasługuje na to, ab y  
go nie trak tow ano  gorzej, niż mło 
dzieńca, który po dobrym  obie- 
dzie w yładow uje sw ą energ ję w 
ferm ie okrzyków  czy rozbijania 
s trag an ó w .

Nie istn ieje żadna u staw a, k tó­
ra by pozw alała  na odrębne, na 
g o rsze  trak tow an ie  jednostek  ty l­
ko d la tego , że należą do pew nej 
g rupy  społecznej.

Ale są  pew ne kierunki w  n a ­
szym  życiu politycznym , p rzes ią ­
knięte zapatryw an iam i, k tó re  w 
P o lsce  niepodległej, w Polsce w y 
w ałczonej krw ią robo tn ika i chło­
pa, s tan o w ią  anachronizm , są pe­
w ne kierunki polityczne, żyjące 
jeszcze w  pojęciach pańszczyźnia 
nych, k tórym  w ydaje  się, że m oż­
na  dzisia j w  roku 1936 trak to w ać  
robo tn ików , jak m asę bezw olną, 
ja k  trzodę , że w yciągn ię ta  pięść 
za ła tw i skom plikow ane zag ad n ie ­
nia społeczne.

I sądzę, że nie jestem  daleki od 
p raw d y , jeżeli pow iem , źe  w ła -

Rozprawa czwartkowa

w procesie o zajścia w Chrzanowie
W  drugim  dniu procesu  o k rw a­

w e za jśc ia  w  C hrzanow ie zezna­
w ali św iadkow ie oskarżenia.

K om isarz P. P . W alte r zezna­
w ał że na czele tłum u .jechał od­
dział cyklistów , a  tłum  szedł w 
zw artym  szeregu.

Zdaniem  św iadka, tłum  m iał na 
celu rabunek , albow iem  w ielu lu ­
dzi szło z w orkam i. T u ta j należy 
zaznaczyć, że zastra jkow ali ro b o t­
nicy ziemni, k tórzy  sta le  m ają 
w ózki ze sobą.

O brońca dr. F ensterb lum : Skąd 
panu o tern w iadom o?

Św iadek: O św iadczyli to  człon­
kow ie delegacji, k tórzy  dziękow ali 
za sku teczną obronę.

O brońca: Ale pan sam  tego nie 
w idział?

O brońca G ross: Czy zrabow ano  
chociaż jeden sklep?

Św iadek: Nie było m ożliw ości.
N astępny  św iadek, W arta lsk i, 

w łaściciel fabryki, zeznaw ał, że 
w idział tłum  robotn ików , k tórzy 
przybyli pod jego fabrykę i za żą ­
dali, aby  zatrudnien i u niego lu­
dzie zaprzesta li pracy . Nie chciał 
się na to zgodzić, poniew aż, jako  
narodow iec, nie m ógł p rzystać  na 
żądan ie  ludzi, działających za ży­
dow skie pieniądze.

O brońca P ajdek : A skąd  pan
to w ie?

św ia d ek : Ja  ta k  m yślę, bo oni 
pieniędzy na tak ie rzeczy nie m a­
ją , to im chyba Żydzi dają. 

Z eznania następnych paru  św iad ­
ków  nie w noszą nic now ego. Roz­
p raw ę odroczono.

Strajk okupacyjny w Końskich
W  dniu 5 b. m. odbyła się kon­

ferencja w  sta ro s tw ie  w  Końskich 
w  obecności Inspektora P racy  z 
p rzedstaw icie lam i K lasow ego Zw. 
M etalow ców  i delegatam i robo tn i­
ków  fabryki „N eptun" i dyrekcją 
tejże fabryki.

P oniew aż dyrekcja fabryki nie 
p rzestrzeg a ła  um ow y o w arunkach  
p racy  i p łacy  i nie chce p rzy w ró ­
cić w arunków , k tó re  ob ję te  by ły  
um ow ą, w obec teg o  w  dn. 6 b. m. 
rozpoczęli robo tn icy  w  liczbie 750 
osób s tra jk  okupacyjny.

Zatarg w przemyśle metalowym
we Włocławku

Przez 3 dni w  Inspektoracie P ra  
cy w e W łocław ku odbyw ały  się 
konferencję n ad  w ysuniętym i przez 
Zw. K lasow y M etalow ców  żąd a­
niam i, k tó re  przew idyw ały  u- 
sta len ie  w arunków  pracy  i p łacy 
w e w łocław skim  przem yśle m eta­
lowym .

P oniew aż przem ysłow cy nie chcą 
uw zględnić żądań  —  w obec tego

robotn icy  n a  ogólnem  zebran iu  u - 
chw alili p rzystąp ić  do s tra jku .

F abryka dru tu , gw oździ ł lin 
sta low ych  daw niej K lankego ogło 
siła lokaut, a  robotn icy  n a  znak  
p ro testu  dzień i noc siedzą przed 
fabryką.

Inspekcja P racy  zachow uje się
w  tej sp raw ie  b iernie.

Strajk powszechny w Pułtusku
(Telefonem).

W czwartek zastrajkowali wszy­
scy robotnicy w Pułtusku. Strajku­
ją piekarze, stolarze, krawcy, sze­
wcy, robotnicy rzeźni. Stoją mły­

ny i tartaki.
Strajk ma na celu poparcie żą­

dań strajkujących robotników na 
robotach publicznych o czem pi­
saliśmy wczoraj.

SUKNIE
PŁASZCZE 1

ęod osob-
H. HOP****

WARSZAWA - A B S * A Ł K O W » K A  1 5 2 , telefon 619-91 
I SZA- 1 4 ,  telefon 656-93.

F IL J A  Ili W l e r a b o w a  6 ,  teL  544 07, *  gm achu Hotelu A ngielskiego

Zawiadomienie
Towarzystwo Osiedli Robotniczych zawiadamia, że przyjmu­

je zgłoszenia o przydział m ie s z k a ń  w Osiedlu Robotniczem na 
Kole do dn. 12 lipca b. r. włącznie.

Zgłoszenia, nadesłane po tym terminie przyjmowane nie bę* 
dą.

ADMINISTRACJA OSIEDLA ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA OSIEDLI ROBOTNICZYCH 

NA KOLE.

Sytuacja w Palestynie
W yżsi urzędnicy  arabscy  z m a- 

łemi tylko w yjątkam i podp isa li me- 
m orjał, w zyw ający  do w strzym a­
nia żydow skiej im igracji. M emo- 
r ja ł  w ykazuje, że sy tu ac ja  ludno­
ści arabsk ie j je s t rozpaczliw a z 
rac ji żydow skiej polityki eksterm i­
nacyjnej, pop ieranej p rzez Rząd, 
będący  pod w pływ am i żydowskich 
sjonistów .

F ak ty  sabo tażu  trw a ją . W  po­
bliżu M igdalzedek w  czasie u ta rcz ­
ki z A rabam i postrzelono żołnierza 
bry ty jsk iego . W  H aifie aresz tow a­
no 6 A rabów , u których znaleziono 
k ilka bom b. E m isarjusze  arabsk ie  
go  kom itetu stra jkow ego  p ro p ag u ­
ją  p rzyłączenie się wsi do stra jk u  
i teroru  po żniw ach. (P A T .) .

Do Grecji...
Ministrowie Rzeszy pp. Goering 

i Goebbels zapłonęli nagle miłoś­
cią do Hellady. Bo oto przed pa­
roma dniami poselstwo niemiec­
kie w Atenach zawiadomiło burmi 
strza Aten, że obaj wymienieni dy 
gnitarze „Trzeciej" Rzeszy wybiera 
ją się do Aten, przyczem zazna­
czono, że wizyta ma bezwzględnie 
prywatny charakter.

W  Grecji zwracają jednak uwa­
gę, że zapowiedź tej wizyty na­
stąpiła zaraz po powrocie do Ber­
lina dr. Schachta z jego podróży 
po stolicach państw bałkańskich.

Jak wiadomo, dr. Schacht był 
niedawno w  Atenach, gdzie kon­
ferował ze sferami gospodarczemi

i finansowemi, lecz konferencje je­
go do niczego nie doprowadziły, 
jak zresztą tak samo w Belgra­
dzie, gdzie proponował otwarcie 
banku niemieckiego.

W  Belgradzie rozmowy rozbiły 
się o to, że Rząd jugosłowiański 
zażądał złożenia przez Niemcy 
kaucji odpowiedniej do wysokości 
kapitału zakładowego.

Na tę propozycję Schacht nie 
zgodził się.

Pokwitowania
Na obozy Czerwonych Harcerzy 

G. zł. 10.

E
W  „D zienniku U staw  R.P." Nr. 

52 z d n ia -9 lipca b. r. ukazał się 
dek re t P rezyden ta  R zeczypospoli­
tej z dnia 4 lipca 1936 r. o ustano  
w ieniu in spek to ra  obrony pow ie­
trznej państw a.

D ekret ten brzm i:
Na podstawie art. 63 ust. 1 u- 

stawy konstytucyjnej i dekretu
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 9 maja 1936 r. o sprawowa­
niu zwierzchnictwa nad siłami 
zbrojnemi i organizacji naczelnych 
władz wojskowych w czasie po­
koju, postanawiam, co następuje: 

Art. 1 paragraf 1. Ustanawia 
się urząd inspektora obrony po­
wietrznej państwa przy, general­
nym inspektorze sił zbrojnych.

Paragraf 2. Inspektora obrony 
powietrznej państwa m ia n u je  Pre­
zydent Rzeczypospolitej ua wnio­
sek ministra spraw wojskowych, 
uzgodniony z generalnym inspek­
torem sił zbrojnych.

Art. 2. Inspektor obrony powie­
trznej państwa wykonywuje z ra ­
mienia generalnego inspektora sił 
zbrojnych kierownictwo i zwierzch 
ni nadzór nad organizacja i przy­
gotowaniem obrony przeciwlotni­

czej i przeciwgazowej państwa.
Art. 3. W ramach wytycznych 

inspektora obrony powietrznej pań 
stwa, który współpracuje ściśle z  
ministrem spraw wojskowych, In­
teresowani ministrowie wykonują 
prace obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej państwa, każdy 
we własnym zakresie działania.

Art. 4. Zakres pracy i obowiąz­
ków posizczegóbnych ministrów w 
sprawach, dotyczących przygoto­
wania obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej państwa, określi 
rozporządzenie rady ministrów.

Art. 5. Wykonanie dekretu ni­
niejszego poruczam ministrowi 
spraw wojskowych.

Art. 6. Dekret niniejszy wcho­
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(— ) I, Mościcki.

Prezes Rady Ministrów:
(—) Sławoj-Składkowski.

Minister spraw wojskowych:
(— ) Kasprzycki.

* *
*

Z ostał m ianow any inspektorem  
obrony  pow ietrznej p ań stw a ge®e 
rał dyw izji G ustaw  Orlicz' -  Dre­
szer. (PAT).

OM 03 rót# iralid
M inister W . R. i O. P- Sw ięto- 

sław ski w ydał now e rozpo rządze­
nie o op ła tach  w państw ow ych  
szkołach akadem ickich  obow iązu  
jące od 1 w rześn ia r. b. O płata 
zosta ła  z rów nana  na w szystkich 
la tach  stud jów  i w ynosi w  akade 
m jach sztuk  pięknych —■ 160 zł., 
w  un iw ersy te tach  i akadem ji •sto­
m atologicznej —  200 zł., a  w  po ­
litechnikach, w szkole głów nej go 
sp o d a rs tw a  w iejskiego, w  a k a ­
dem ji górniczej i akadem ji m edy­
cyny w eterynary jnej —  230 zł. ro 
cznie. P o n ad to  będą udzielane słu

chaczom  indyw idualne ( 
nia op ła t rocznych na c 
lat. Z ulg tych korzystać 1 
chacze niezam ożni, a  przi 
stkiem  dzieci inw alidów  
nych, dzieci w łościan, 
ków , w ojskow ych i funkc 
szów  państw ow ych.

Dzieci niezam ożnych kai 
orderu  „V irtu ti Militari* 
zw alniane od op ła ty  roczi

Za egzam iny b ęd ą  p< 
osobne opła ty , k tórych  w 
zostan ie u sta lo n a  innem i 
azeniem . (PAT).

Nagły zgon dr. Loewenherza
U biegłej nocy zm arł nag le na- 

skutek  u d aru  sercow ego b. senato r 
dr. H enryk Loewenherz, p rzebyw a­
ją cy  w B udapeszcie n a  konferencji 
U nji M iędzynarlam entarnej. P . 
Loew enherz b ra f w ieczorem  udział 
w  w ycieczce po D unaju , u rzą d zo ­
nej d la  członków  U nji M iędzypar-

pow rócił do hotelu. Gdy rano  sen. 
Loew enherz nie d aw ał znaku  życia, 
członkow ie delegacji polskiej w e­
szli do jego  poko ju  i znaleźli go  
ju ż  m artw ego, naw pół rozebranego  
na łóżku. K om isja po licy jno -lekar- 
ska  usta liła , że sen. Loew enherz 
ro zb ie ra jąc  się, p a d ł o f ia rą  ataku

lam entarnej i o godz. 2-ej w  nocy sercow ego. (P A T .) .
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Na błędnej drodze
Bnidna, dla interesów pan- my zatwierdzonej urzędowo hi- stoahowskich, których ideałem

stwowych niebebzipieczma fala 
^“ ^semityzmu, zalewa kraj, wy 
1 oruijąc gdzieniegdzie skutki 

. katastrofalne, jak Przytyk i 
w , Mazowiecki, iWyszyna i 

y^enice. Płynące z bliskiego 
^oh o d u  hasła najdzikszego bar 
u&rzyństwa i wołania o  powrót 
^ śred n io w iecza  w atmosferze 
t^azy , bezrobocia, niepewności 
"A •* ciemnatY umysłowej znaj 
^ i d e a l n e  warunki nozpow- 
r^ ^ ^ ^ a n ia  się i trucicielskiego 
®“ ®jania. Zagrożona w swych 
, ®iąłówni«jszych pozycjach re- 

"Wszelkich odcieni coraz 
coraz wyraźniej równa 

r 00* według nacjonalistycznych 
1 ®Ntysemickidh zaleceń endecji, 
Pragnąc tym sposobem zweks- 

zdrowe i naturalne ruchy 
sPołeczne na ślepe tory narodo­
wościowych i wyznaniowych 
Nienawiści. Krwawe burdy i wy 
, n^ki, otwarte a  śmieszne re- 

. ie, judzenie i szczucie prze­
ciwko urojonym „wrogom we­
wnętrznym" — to wszystko ma 
kyć klapą bezpieczeństwa, o- 
Wartą— w myśl starych recept 

kapitalistycznych — w kipią- 
fV*N kotle socjalnych konflik- 
|®w i niepokojów... Stan oświa 

w Polsce pozostawia nie­
w iern ie  wiele do życzenia; a- 
Nalfabetyzm zwykły i powrotny 
Przybiera rozmiary zastrasza­
jące. Przeciętny poziom kultu­
ralny obniża się do nieznanych 
oąwniej poziomów, po wsiach 
ciasteczkach przybierając for 

surowej piierwołności. Książ 
ha i gazeta, teatr i kino, sztuka 
W tej czy innej postaci — stają 
Slę dla mas ludowych luksu­
sem ,o którym marzyć nawet 
Nie wolno w dławiącym jarzmie 
trosk codziennych i nieprzezwy 
Niężalnych.

Zdawałoby się, ż« w takiej 
sytuacji każda inicjatywa i  ka­
żda działalność, mająca na cellu 
tworzenie wartości kultural­
nych, walkę z ciemnotą i głupo­
tą, szerzenie zdrowej myśli kry  
tycznej, rozbudzanie zaintere­
sowań społecznych i artystycz- 
Nych, spotykać się powinno z u- 
*naniem i poparciem, a już co- 
Najmniej z objektywną toleran­
cją ze strony wszystkich czyn­
ników, za stan rzeczy w kraju i 
Jego kulturalne oblicze odpo­
wiedzialnych. Że walka z ob­
skurantyzmem, z ociężałością 
“Nchową, z biernością wobec 
ądajakich wpływów demago­

gicznych choćby prowadzona 
Rle w myśl szablonów oficjalnej 
I'Pfopagandy", powinna być
jednak uznana powszechnie za 
jedno z naczelnych wskazań do- 
jjy obecnej. Tak bv się zdawa-

, Rzeczywistość 
j °raz, całkiem
T cn —- na racjonalnych prze- 
s5ankach opartych — przypusz 
£5.cń- Zamiast tolerancji, o któ- 
. J '"’yżej, widzimy wciąż nowe 

Nowe objawy systematycznej, 
°Nskewnetnej, precyzyjnie ob-

>ecnej. Tak by się

jednak daje 
r.az, całkiem odmienny od

Njyśl

i i w i  i
anej walki z niezależnoś-

sk: 1 odwagą obywatel-
n j?  Przekonań, z każdem nie- 
sj .  Pisanem czy mówionem 

ern> które wybiega poza ra-

storjozofji i socjologji. Parę mie 
sięcy ternu przytoczyliśmy od­
pis niezwykłego dokumentu, w 
którym znane koncesjonowane 
przedsiębiorstwo kolportażowe, 
pozostające pod wysoką pro- 
teekcją, zabroniło swym odbior­
com - detalistom sprzedaży kil­
ku bardzo poważnych czaso­
pism literackich i społecznych, 
które w sprawach reżymu „sa­
nacyjnego" pozwoliły sobie 
mieć odrębne i własne zdanie. 
Nieco późnie wileńskie władze 
rządowe zawiesiły wydawni­
ctwo młodzieży lewicowej („Po- 
prostu") za artykuł, którego 
nie... było, gdyż cały dosłownie 
nakład danego numeru został 
skonfiskowany, tak że artykułu 
tego nikt czytać nie mógł. Osta­
tnio, ukazał się w prasie apel 
„,Lewara", który zawiadamia 
o „trudnościach spowodowa­
nych represjami" (konfiskaty, 
sprawa drukarń i  t. p.), co unie­
możliwia regularne wydawanie 
pisma i podrywa jego byt ma- 
terjalny. Uczestnikom niedaw­
nych narad, poświęconych kwe 
stji „kultury wsi", polecam go­
rąco przejrzenie kompletu dwu 
tygodnika „Nowa .Wieś" — or­
ganu młodych literatów ludo­
wych; niema jednego numeru, 
w którymby nie wybielono do­
szczętnie paru albo nawet kilku 
stron. Jeśli tego rodzaju prak­
tyki cenzorskie w stosunku do 
legalnie przecież wydawanego 
czasopisma mają się przyczy­
nia ć w mniemaniu odpowied 
nich władz — do podniesienia 
kultury wsi polskiej, to pozwo­
limy sobie wyrazć zdanie, że 
władze te są na zupełnie błęd­
nej drodze,

Ale impet zawodowych tępi- 
cieli i czyścicieli zwracać się 
już poczyna nietylko przeciw 
książkom, filmom i wydawni­
ctwom „wywrotowym", to zna­
czy względem „systemu" i re- 
akcij wogóle opozycyjnym, czy 
też z duchem i metodami „ga- 
siącego świata" niezgodnym. 
Już nawet i poniektóre osoby 
„śmielszej natury" z własnego 
„obozu" stają się temu i owe­
mu przysłowiową solą w oku. 
wywołują żale i narzekania, za­
rzuty i wyrzuty. Exemplum — 
p. .Wincenty Rzymowski, które­
go głowy zażądał, podobno osta­
tnio p. hr. Rostworowski, tak­
że academicus, tudzież wszel­
kiej reakcji sojusznik dobrowol­
ny, w tradycjach inkwizytor­
skich wychowany. A poszło o 
to, że p. Rzymowski „ośmielił 
się" wziąć udział (w charakte­
rze gościa tylko) w lwowskim 
zjeździe pisarzy lewicy społecz 
nej. Cóż to za zbrodnia, krew 
mrożąca w żyłach!!! Gdyby p. 
Rzymowski był np. obywatelem 
honorowym jakichś Wadowic, 
napewnoby mu teraz tę wyso­
ką godność odebrano...

Ostra i uporczywa akcja re­
presyjna przeciw niezależnemu 
słowu i niezależnej myśli w Po! 
see układa się i wiąże — trzeba 
to stwierdzić—w formy uderza­
jąco zgodne z uchwałami i po­
stulatami rozmaitych konferen- 
cyj biskupich i kongresów czę-

jak się zdaje — jest... powrót 
do czasów saskich. A najdziw­
niejsze — z naszego punktu wi 
dzenia — jest to, że te same 
władze, które względem prasy 
i myśli lewicowej potrafią być 
tak bezlitosne i bezwględne, o- 
kazują bez porównania więcej 
pobłażliwości i spokoju, gdy 
chodzi o wydawnictwa... innego 
typu: rozmaite świstki, szerzą­
ce psychozę antysemicką i po­
gromowe nastroje, wychodzą so­
bie dość regularnie i bez zbyt­
nich przeszkód, szaleńcy poli­
tyczni, nawołujący do „wojny 
zaczepnej" z Rosją nie mają tru 
dnoścli z drukarniami, pornogra 
ficzne „Bociany", półsetką 
pstrych okładek zalewają kios­
ki bogobojnego przedsiębior­
stwa koncesjonowanego, a naj­
bardziej „prawomyślne" kurjer 
ki zamieszczają bez żenady o- 
głoszenia „matrymonialne", mo­
gące zaspokoić wymagania na­
wet pederastów i lesbijek... Gdy 
by choć część energji, zużywa­
nej na walkę z opinją niezależ­
ną, skierowały powołane czyn­
niki przeciw wymienionym wy­
żej wybrykom i anomaljom pra­
sowym, gdyby zamiast tępić 
czujną i krytyczną myśl obywa­
telską, tępiono z równą gorli­
wością różnych Parylewiczów i 
Michalskich wraz z ich próżny­
mi protektorami, przyniosłoby 
to, niewątpliwie o wiele więcej 
pożytku sprawom państwowym 
i — moralności publicznej.

Bd.

Dyktator policyjny Hitlera
400.000-na armja policyjna

Przed kilkoma laty był agro­
nom dyplomowany Henryk Himm 
ler nieznanym nikomu hodowcą 
drobiu w  wiosce w  pobliżu Mo- 
nachjum. O rganizacja SS. czyli t. 
zw. szturmowe sztafety wykluwa 
ły się w ów czas z SA. czyli z od­
działów szturmowych i stanowiła 
wówczas oddział liczący kilka ty­
sięcy osób.

Teraz jest Himmler, liczący do­
piero 36 rok życia, szefem naj­
większej pod słońcem potęgi poli­
cyjnej. Sam on podaje liczbę sztur 
mówców na 200.000, a należy pa­
miętać, że nie jest to człowiek 
skłonny do przesady. Do powyż­
szej liczby należy dodać cały kor­
pus policjantów, żandarm erję oraz 
żandarm erję połową, a otrzym a­
my armję 400.000 ludzi pod roz­
kazami Himmlera.

Hitler wie, dlaczego w ręku je­
dnego człowieka skoncentrował 
tak  wielką potęgę. Jest to bowiem 
ten człowiek, który dnia 30 czerw 
ca 1034 roku powalił nietylko 
swoich rywali, lecz również uwol 
nił partję oraz Hitlera od szeregu 
ludzi, którzy mogli stać się niebez 
piecznymi dla systemu rządzenia.

Nikt lepiej od Himmlera nie na­
dawał się do te j krw aw ej roboty. 
Dowiódł on tego. Sam on zresztą 
na uroczystościach chłopskich w 
Goslarze nazw ał swe oddziały 
bezlitosnym mieczem.

Himmler uw aża swoje czarne 
oddziały za zakon męski, za no­
wą niemiecką szlachtę, za nor­
dycką hodowlę rasowych ludzi, 
którzy przez stulecia przez potom

ków swoich rządzić będą Niem­
cami tak, jak  rządziło Niemcami 
junkierstwo niemal do ostatnich 
lat.

Przez Himmlera trzyma Hitler 
w swem ręku jednolitą siłę wyko­

nawczą, zdolną do złamania 
wszelkiego oporu oraz zw aln iają­
cą siłę zbrojną od wystąpień w e­
wnętrznych. Do tej armji należy 
duża liczba wysłużonych wojsko­
wych, którzy po ukończeniu służ­
by nie znaleźli pracy i wstąpili 
bądź do policji, bądź do SS.

Od tej gw ardji Hitlera i Himm­
lera odgranicza się korpus ofifcer

ski Reichswehry, uw ażający się za  
coś wyższego, ale dyktator poli­
cyjny wszystko czyni, by stwo­
rzyć w łasną kastę oficerską, pod 
względem towarzyskim i honoro­
wym równouprawnioną z kastą’ 
oficerską armji. W  oddziałach SS 
obowiązuje honorowy kodeks ofi 
cerski, a rozkaz z dnia 9 listopada 
1935 r. wyraźnie powiada, że każ 
dy szturmowiec ma praw o i obo­
wiązek z bronią w  ręku stawać w; 
obronie własnej czci. Tern samem 
każdy krw aw y czyn popełniony 
przez członka sztafety wyjęty jest 
z pod jurysdykcji sądu.

Dola emerytów

Sierp i miot
W związku ze zmianą konstytucji 

w Związku Sowieckim, poruszona zo­
stała sprawa zmiany także herbu 
państwowego, którym jest sierp 
skrzyżowany z młotem.

W pedagogicznem czasopiśmie ,]Za 
komunistiozeskoje prostwieszozenie" 
zabierają głos nauczyciele i wy­
powiadają się przeważnie za zmianą 
herbu, który obecnie już nie symbo­
lizuje wszystkich twórczych sił na­
rodu.

Ostatnio zabrały głos w tej spra­
wie także urzędowe „Izuńestja'1, któ­

re drukują opinje różnych osób. 
I tu większośi głosów wypowiada 
się za zmianą symbolu ZSRR.

Jeden ze zwolenników zniesienia 
starego herbu odraza nadesłał pro­
jekt nowego herbu dla Sowietów. 
Projektowany herb wyobraża glob 
ziemski z czerwonym sztandarem, za­
tkniętym na biegunie i z  wieńcem 
laurowym dookoła równika. Nad glo­
bem świeci uńeUca pięcioramienna 
gwiazda.

Projekt ten entuzjazmu w Sowie­
tach nie wywołał.

Z frontu pracy
w Zagłębiu DąbrowsKiem

W inspektoracie pracy w So­
snowcu odbyła się konferencja 
przedstawicieli związków robot­
niczych z dyrekcją kopalni „Flo­
ra" w spraw ie zlikwidowania w y­
nikłego na tej kopalni zatargu.

Na wysunięte ze strony robotni­
ków postulaty dyrekcja przedło­
żyła nowe propozycje. Przedsta­
wiciele robotników muszą zapo­
znać ogół robotniczy z propozy­
cjami dyrekcji kopalni, to też osta 
teczna konferencja odłożona zosta 
la do dnia 15 b. m.

Zapowiedziana również na wczo 
raj konferencja z dyrekcją fabry­
ki Lam prechta odłożona został do 
dnia 10 b. m.

W inspektoracie pracy w Czę 
Stochowie odbyła się konferencja 
z dyrekcją Huty Bankowej z Dą­
browy, w spraw ie zaw arcia umo­
wy zbiorowej z kopalnią rudy 
„Bargły“ w Poraju, należącej do 
huty. Kopalnia ta  daje zatrudnie­
nie 700 robotnikom.

Po długich rokowaniach podpi­
sana została umowa, na mocy któ 
rej robotnicy otrzymali dość zna­
czne podwyżki płac i szereg drob­
niejszych świadczeń.

Pozatem  uznany został przez dy 
rekcję huty delegat robotniczy. Ro 
botnikow kop. „Bargły" zastępo­
w ał C. Z. G.

**
*

W  tych dniach odbył się w  Kra 
kowie zjazd delegatów zrzeszeń 
emerytalnych z całej Polski. Po 
bardzo burzliwych obradach, pod 
czas których bez przerwy padały 
słowa ostrej krytyki pod adresem 
Rządu i wrześniowych „ciał par­
lamentarnych", uchwalono jedno­
myślnie rezolucje treści następu­
jącej:

1) żądam y natychmiastowego 
zawieszenia dekretu emerytalnego 
z dnia 22 listopada 1935 r., jako 
naruszającego nabyte prawa za­
gwarantowane obowiązującemi u- 
stawami, jako niezgodnego z kon 
stytucją oraz przekraczającego 
pełnomocnictwa, udzielone przez 
Sejm i Senat Rządowi;
2) żądamy bezzwłocznego wstrzy 

mania wykonalności wspomniane­
go dekretu do czasu załatwienia 
sprawy emerytalnej normalną dro 
gą ustawodawczą;

3) żądamy przyśpieszenia prac 
Komisji emerytalnej, powołania w  
skład Komisji reprezentantów za­
interesowanych oraz wyznaczenia 
na przewodniczącego Komisji oso  
by objektywnej i nieuprzedzonej.

Co się tyczy źródeł pokrycia 
zwiększonych wydatków emery­
talnych, wskazano przedewszyst- 
kiem na „amoralne dodatki funk­
cyjne", w  kwocie 46(!) miljonów 
zł., które wystarczą nietylko na 
pokrycie dokonywanych przez 
Rząd na emerytach oszczędności 
w sumie 12 miljonów, ale dadzą 
jeszcze znaczną nadwyżkę, które] 
należałoby użyć na rozbudowę 
szkół dla 1 miljona dzieci, pozba­
wionych dobrodziejstw oświaty.

**
*

W  zjeździe emerytów wziął u- 
dział w  charakterze gościa poseł 
„sanacyjny" p. Pochmarski, który 
w  swem przemówieniu wyraził 
się m. in., że „rana emerytalna 
wciąż jest otwarta", i że sprawa 
ta obchodzi „całą Polskę, cały na­
ród, a naród upomina się o słusz­
ność i sprawiedliwość wobec oby 
wateli".

P. poseł Pochmarski ma nie­
wątpliwie rację. Musimy jednak 
przypomnieć, że uszczuplanie i po 
garszanie praw emerytów wszyst 
kich kategoryj odbywa się od sze 
regu lat przy czynnym i gorliwym  
współudziale partji rządowej, do 
której i p. Pochmarski, jak wiado­
mo, należy. Wielka, doprawdy, 
szkoda, że to dopiero dzisiaj, gdy 
emerytom odebrano już niemal

wszystko co odebrać można, ob­
ciążając ich ponadto brzemieniem 
najrozmaiatszych „dobrowolnych" 
danin i pożyczek, —  szkodę, po­
wtarzani}', że to dopiero dzisiaj 
p. poseł Pochmarski raczył za­
uważyć, iż „naród upomina się o  
słuszność i sprawiedliwość wobec 
obywateli...". Są krzywdy, któ­
rych niczem wynagrodzić ani po­
wetować niepodobna,

* **
Jak podaje prasa krakowska, 

jednocześnie ze zjazdem odpra­
wiano w  różnych miastach i mia­
steczkach nabożeństwa błagalne 
na intencję szczęśliwego uchyle­
nia dekretu emerytalnego z dnia 
22.11 1935. Nie uchybiając ni­
czyim poglądom i uczuciom reli­
gijnym, musimy jednak zauwa­
żyć, że ten sposób wydaje się 
nam najmniej skutecznym, jeśli 
chodzi o osiągnięcie pożądanego 
dla emerytów celu. Bd.

Sprawa
jednego sprostowania

Polska Agencja Telegraficzna  
nadesłała nam „sprostowanie urzę* 
dowe“ w takiej oto sprawie: w  nu* 
merze z  dn. 30 czerwca zamieści­
liśmy tylko maleńki skrót depest 
P. A . T. o uroczystościachh w  N o ­
wosielcach, bo liczyliśmy na spra­
wozdania szczegółowe w dniu net-, 
stępnym. Sprawozdania te isto t­
nie nadeszły, i dlatego do depesz 
P. A . T. ju ż  nie wracaliśmy. Teraz  
P. A . T . domaga się, byśm y po  
dwuch tygodniach wydrukowali 
P E Ł N Y  tekst ówczesnych depesz 
agencyjnych. Chodzi, o ile można 
zrozumieć, o to, że w tym  pierw­
szym  N A S Z Y M  W Ł A SN Y M  —  nie 
P. A. T .  —  skrócie zabrakło opisu 
przybycia gen. R ydza  -  śm igłego, 
ż e  nie mieliśmy zamiaru z a ta ja ć "  
udziału gen. R ydza  -  śm igłego w 
uroczystościach,  —  to wynika chy’ 
ba jasno z  dziesiątków naszych ar­
tykułów , opisów, notatek. Więc 
poco cała ta historja? Przecie nikt 
nie jest obowiązany podawać za ­
wsze i w każdym  w ypadku P E Ł ­
N E ] treści depesz agencyjnych? N i 
komu też nie przyjdzie  do głowy, 
że akurat P. A. T. chciała pominąć 
udział generalnego inspektora sil 
zbrojnych. L iczym y, źe te wyjaśnię 
nia dyrekcji P . A . T. powinny w y­
starczyć. AR.
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S2ak stosunki polityczne i e­

wydawnictwa
konomiczne wywierają wpływ de­
cydujący na wszystkie dziedziny 
życia, a więc i na wychowanie. To 
wszystko, co zajmuje umysły dzia 
łączy naszych czasów, znajduje 
wyraz w różnych referatach w y­
chowawczych. I kwestja mechani­
zacji pracy i stosunku do niej je­
dnostki ludzkiej, i kw estja autory­
tetów — dyktatury, czy dem okra­
cji i kwestja stosunku ideałów do 
realnych warunków  życia i nowe 
ideały „odrodzenia narodowego" 
zarówno u Niemców, jak u ży - 
dów-sjonistów. N ajbardziej ogól­
nie daje się wyczuć podporządko­
wanie intelektu uczucia, a przede- 
wszystkiem pragnienie w yrobienia 
woli i aktywności w młodem po­
koleniu i to nie drogą pouczeń, 
frazesów, lecz odpowiednio nasta­
wionych zajęć. Aktywność jednak 
iść może w bardzo różnych kie­
runkach. Co się uw aża za  moral­

ne? Praca dla innych. Możnaby 
przyjąć taki ogólnik, z ogromne- 
mi wszakże zastrzeżeniami co do 
jego treści istotnej. Hitlerowski 
prof, z Jeny, Petersen, w referacie 
o znamiennym tytule: „Narodowo- 
polityczne kształcenie moralności" 
pow iada: „jestem, bo istnieje ktoś 
drugi". Ale ten drugi — to, oczy­
wiście ktoś mniej, czy więcej, zwią 
zany węzłami krwi, członek wiel­
kiego niemieckiego narodu, który 
zorganizowany w państw o, narzu­
ca jednostce obowiązki, żąda od 
niej podporządkow ania się, zespo­
lenia z m asą i t. d. Prof. Prihoda 
z Pragi mówi o nieustraszonej pra 
cy nad postępem społecznym i chce 
oprzeć tę pracę na solidarności 
społecznej, rozwija ideę przew od­
nictwa republikańskiego, którego 
cechą charakterystyczną jest „służ­
ba dla wszystkich". Prof. Prihoda 
broni moralnych podstaw  demo­
kracji przeciw dyktaturze i tłoma- 
czy, jak  międzynarodowe ramy 
produkcji i konsumeji wpływają

na nasze pojęcia o kolektywnym 
pierwiastku w  wychowaniu i jak 
ten pierw iastek zrealizować w roz 
budowie sam orządów uczniow­
skich.

Jak  widzimy, rozpiętość ideowa 
jest bardzo duża, zgodność raczej 
formalna.

Na zjeździe reprezentowane by­
ły różne kierunki myśli: racjona­
lizm, irracjonalizm, katolicyzm, lai- 
cyzm. Ale ton ogólny odpow iadał 
momentowi reakcji w Europie i w 
Polsce. Ujawnił się on w tęskno­
cie i naw rotach do dawno zam ar­
łej starożytności, do „humanizmu", 
który, zdaniem docenta Zmigryde- 
ra-Konopki z W arszaw y, ma chro­
nić od zbyt biologicznego spojrze­
nia na człowieka. Reakcyjny lęk 
przed powiewem ze wschodu prze 
bija w różnych referatach, najmoc­
niej jednak i najwyraźniej znów u 
Polaka, ks. prof. W oycickiego z 
W ilna. Analizuje on, powiedzmy, 
dość naiwnie: „homo sovieticus", 
któremu zarzuca, że „przyucza

dzieci do poświęcania się dla przy 
szłego raju ziemskiego", zastępu­
jąc „spirytualizm chrześcijański" 
nędznym falsyfikatem.

Wiemy, że na zjeździe 1934 r. 
były też referaty o koedukacji. 
Niestety, książka, przez nas om a­
wiana, nie obejmuje ich, jako re­
feratów sekcyjnych, które zresztą 
wywołały formalną burzę na sek­
cji bowiem znaleźli się liczni przed 
stawiciele kierunku „katolickiego". 
Okazało się, że właśnie w Polsce 
trudno porozumieć się co do w y­
chowania, i to moralnego.

Zjazdy wychowania moralnego 
możnaby uw ażać za barom etr po­
gody międzynarodowej. W  refera­
tach krakowskich przebłyskuje 
niebo błękitne, odczuwa się tęsk­
notę za niem, zwłaszcza u naro­
dów skandynawskich, które np. 
usiłują tak  uzgodnić nauczanie hi- 
storji w szkołach, aby żaden szcze 
gół nie ranił sąsiada. Ale na nie­
bie zgody narodów  ukazują się 
już ciemne chmury wybujałych na­

cjonalizmów i zastarzałych fana- 
tyzmów, które zw iastują burzę.

Zamało mówiło się na zjeździe 
o tern, jak  tę burzę oddalić i zw al. 
czyć, choć wychowanie m oralne 
bardzo się do tego nadaje, ale to  
właśnie jest najbardziej charakte­
rystyczne dla momentu historycz­
nego. W  końcowem przemówieniu 
prof. Bougie z Sorbony brzm ią to­
ny, godne zjazdu wychowania m o. 
ralnego, gdy zwalcza filozofję na­
cjonalistyczną i podnosi w artości 
uniwersalne międzynarodowych or 
ganizacyj robotniczych, spółdziel­
czych, humanitarnych, które na­
stępnie weszły w  życie poszczegół. 
nych narodów. „Jeżeli, mówił prof. 
Bougie, zginie wspólne dziedzic­
two kulturalne, godne wspólnej 
obrony, to wszelkie układy praw­
ne staną się bezsilne".

Wł. WEYCHERT 
SZYMANOWSKA.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Przed
WieSci,

konferencją państw lokarneńskich
burzące krew hitlerowców

Korespondent brukselski dzien­
nika „Le Jour" dowiaduje się, że 
konferencja m ocarstw  locarneń- 
skich rozpocznie się w  dn. 22 bm. 
w  Brukseli. Jest rzeczą praw dopo­
dobną, że W łochy odm ówią wzię­
cia udziału w  konferencji, o ile 
Niemcy nie będą reprezentowane. 
Gdyby miało to istotnie miejsce, 
to obrady konferencji locarneri- 
skiej nie przeciągną się ponad 8 
dni.

Spraw ozdaw ca zagraniczny „E- 
cho de Paris" nie sądzi, aby po­
między przedstawicielam i Anglji i 
Belgji nastąpiło już porozumienie 
w  spraw ie program u konferencji 
brukselskiej. Rokowania genew­
skie toczyły się w  atmosferze b ar­
dzo naprężonej. Istnieje bardzo 
wiele trudności. Gabinet rzymski 
stoi na stanowisku, że układy woj 
skowe, zaw arte na okres przejścio 
w y przez Anglję z Turcją i Grecją 
przekształciły się na układy o cha 
rakterze trwałym. Pozatem Rzym 
chce zaczekać dopóki adm iralicja 
angielska nie zmniejszy liczeb­
ności eskadry śródziemnomorskiej 
do stanu istniejącego przed w ojną 
włosko -  abisyńską. Poza tern na­
leży podkreślić że w prasie w łos­
kiej pojaw iają się artykuły, praw ­
dopodobnie inspirowany, które wy 
rażają pogląd, że W łochy mogą 
powrócić do rzędu m ocarstw  lo- 
carneńskich tylko wespół z Niem­
cami. Artykuł w ysuw a następują­
ce postulaty: obrona granic fran­
cuskich i belgijskich, porozumienie 
w ojskowe 3-ch państw  i uzgod­
nienie stanow isk w spraw ach Eu 
ropy centralnej i wschodniej. W y­
siłki dyplomacji francuskiej zmie­
rzają od dłuższego czasu do tego 
celu, lecz gabinet angielski zacho­
wuje, jak dotąd dość niejasne sta ­
nowisko.

W rozmowie jaką odbył bry­
tyjski charge d'affaires Newton z 
min. Von Neurathem, von Neu- 
rath oświadczyć miał Newtonowi, 
i e  w skomplikowanej sytuacji, w  
jakiej znajduje się w  chwili obec­
nej Europa, Rząd niemiecki nie u- 
w aża za możliwe udzielić odpowie 
dzi na pytanie, wysunięte w  kwe-

stjonarjuszu brytyjskim i że w ra­
zie nieobecności Włoch nie w i­
działby możności wzięcia udziału 
w konferencji mocarstw lokarneń­
skich w  Brukseli.

* * 
*

Havas donosi z Rzymu, iż mini­
ster spraw  zagr. Ciano przyjął 
Charge d‘ affaires Belgji, który 
wręczył mu zaproszenie W łoch do 
udziału w  konferencji mocarstw 
lokarneńskich. Belgijski charge 
d'affaires prosił o powiadomienie 
jaka data  zwołania zebrania wkoń 
cu bież. miesiąca będzie odpowia­
dała W łochom. (PAT.).

***
W prasie niemieckiej mnożą się 

głosy, wskazujące na rosnące, 
wręcz nieprzychylne dla Berlina 
nastroje londyńskie. Koresponden­
ci donoszą o „potężnej kontrak­
cji", rozpoczętej w Anglji przeciw 
ko zbyt proniemieckim nastrojom, 

Przed paru dniami już doniósł 
„Berliner Tageblatt", że w  W. Bry- 

tanji szerzy się propaganda za 
wystąpieniem Anglji przeciwko 
Niemcom, niezależnie od tego, w 
jakim zakątku Europy Rzesza by­
łaby wmieszana w wojnę. „Nie- 
dość, że Anglja pragnie walczyć 
w obronie swoich własnych inte­
resów, jak np. nad Renem, batal- 
jony angielskie muszą stanąć prze 
ciw oddziałom niemieckim rów­

nież wszędzie w Europie tam, 
gdzie walczyliby pewnego dnia 
żołnierze niemieccy".

Tego rodzaju informacje, nad­
chodzące z Londynu do Berlina, 
wywołują wzrost pesymistycznych 
nastrojów. Nurtują one opinję nie 
miecką, a w przededniu rozmów 
lokarneńskich i wobec całokształ­
tu trudnej sytuacji politycznej, w 
jakiej znajduje się Rzesza, wysiłki 
dyplomacji niemieckiej idą w  kie­
runku przekonania Londynu, że, 
krocząc „na pasku" Paryża, Lon­
dyn naraża się na wciągnięcie go  
w zatargi, leżące poza sferą bez­
pośrednich interesów brytyjskich. 
Wskazuje się przy tern przedewszy 
stkiem na francuskie sojusze 
wschodnie, wytykając bezpośred­

nio i bez ogródek pakt francusko- 
sowiecki.

Tej akcji dyplomatycznej sekun 
duje prasa niemiecka. Kompleks 

usłużnej uległości (?) oświadcza 
„Boersen Zeitung" — prowadził 
zawsze Anglję do najgorszej sytu­
acji i zapędził ją do tej politycznej 
słabości i bezcelowości, która u- 
wydatniła się w Kanossie Edena 
w  Genewie. Anglja musiała zaw­
sze opłacać swoje rachunki gotów  
ką lub też krwią swoich synów. 
Odpowiedzialność Anglji wobec 
pokoju europejskiego jest wielka 
i decydująca dla losów Europy. 
To też Niemcy ze swoją szczerą 
wolą pokoju (?!), wyrażają głębo­
kie nadzieje, że Londyn uświado­
mi sobie właściwą drogę (?), któ­
rą powinien kroczyć.

W Izbie Gmin
Izba Gmin odrzuciła większością 

359 przeciw 139 głosów wniosek 
Labour Party o votum nieufności 
dla ministra spraw zagranicznych. 
W zakończeniu dyskusji doszło do 
ostrej wymiany zdań pomiędzy po 
slami z Labour Party i konserwa­
tystami.

Zniesienie sankcyj 
przez Szwecję

Rząd szwedzki postanowił 
znieść sankcje przeciwwłoskie z 
dniem 15 lipca.

Komedja pa r lam en ta rna  
na Litwie

BERLIN (PAT.). Z Kowna do­
noszą, że Prezydent Litwy zwołał 
na dzień 1 września nowowybra- 
ny sejm. Będzie to pierwsze po­
siedzenie litewskiej reprezentacji 
parlamentarnej po 10-letniej prze­
rwie.

Unja międzyparlamentarna

*
Z Istambułu donoszą: p rasa  tu ­

recka podkreśla zgodnie, że wszy­
stkie państw a, biorące udział w 
konferencji uznały praw o Turcji do 
ufortyfikowania cieśnin. Różnica 
zdań w kwestji przejazdu okrętów 
wojennych przez cieśniny winna 
być załatw iona w drodze bezpo­
średnich rokowań pomiędzy trze­
ma najbardziej zainterescwanem i 
państw am i: W ielką Brytanją, Ja- 
ponją i ZSSR. Turcja tą  spraw ą 
się mało interesuje, lecz uznaje za

Konferencja unji m iędzyparla­
mentarnej uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję przewodniczącego jugo­
słowiańskiej Izby Deputowanych 
Cirio w sprawie kontroli parlamen 
tarnej nad finansami publiczne- 
mi. W  rezolucji powiedziano, że 
nie można zaprzeczyć parlam ento­
w i praw a inicjatywy w sprawie 
wydatków.

W  czasie dyskusji b. minister 
francuski Berthod (deput. Frakcji 
Radyk. -Socj.) oświadcza, że mo­
że zapewnić wszystkich przyjaciół 
Francji o tern, iż reformy społecz­
ne we Francji nie zmierzają do po 

rzucenia zasad parlam entaryzm u 
i demokracji. Przeciwnie — stano­
w i ona osłonę dla tych zasad któ­
re cały naród francuski w ogrom ­
nej większości popiera.

Następnie konferencja uchwaliła

jednomyślnie projekt rezolucji de­
legata greckiego Papanastosiu. W 
rezolucji tej mówi się, że rozwój 
położenia m iędzynarodowego na­
raża na szwank autorytet Ligi Na­
rodów i że opinja publiczna wszy 
stkich krajów w inna zw racać ba­
czną uw agę na konsekwencje w y­
w ołania nowej wojny. W obec tego 
konferencja w zywa wszystkie gru 
py parlam entarne, aby nie zanie­
chały niczego, co jest potrzebne 
dla współpracy międzynarodowej 
i konsolidacji Ligi Narodów. Sko- 
lei powołano Radę Unji na nową 
kadencję.

Przewodniczący Unji Carton de 
W iart, zamykając obrady, ośw iad­
czył, że Unja, będąca wyrazem o- 
pinji publicznej wszystkich kra­
jów, winna nadal prowadzić swą 
pracę zbliżenia narodów.

sadę, że obce okręty wojenne m a­
ją praw o przepływ ania cieśnin w 
obydwu kierunkach.

***

Spór o Dardanele
Na środowem posiedzeniu kon­

ferencji w M ontreux toczyła się 
dyskusja nad art. 16 kontrpojektu 
angielskiego w sprawie przejazdu 
podczas wojny okrętów wojennych 
obcych krajów. Delegacja angiel­
ska żądała, aby praw o przepły­
wania cieśnin przez okręty w ojen­
ne podczas wojny było uzależnio­
ne od decyzji Rady Ligi Narodów i 

powziętej większością 2/3 gło­
sów. Postulat ten napotkał na o- 
stry sprzeciw delegacji sowieck- 
kiej, różnica zdania nie została wy 
równana. Krążą pogłoski, że dele­
gacja sowiecka otrzym ała instruk­
cje opuszczenia konferencji. Popo 
łudniu komisarz Litwinow odbył 
naradę z pierwszym delegatem an 
gielskim lordem Stanleyem.

Miarodajne czynniki brytyjskie 
podejrzewają, że między ZSSR., a 
Turcją istnieje ścisłe porozumie­
nie. iż w razie załamania się kon­
ferencji w Montreux, te dwa mo­
carstwa zawrą układ dwustronny, 
regulujący ich wzajemne stosunki 
na morzu Czarnem i w cieśninie 
Dardanelskiej. Pozatem czynniki 
brytyjskie miarodajne otrzymały 
dane co do rozmów, toczących się 
w Rzymie między ambasadorem 
sowieckim Steinem a włoskim mi 
nistrem spraw zagranicznych Cia­
no. Rozmowy mają mieć na celu 
zbliżenie obu Rządów 1 ustalenie 
pewnego współdziałania na mo­
rzu śródziemnem.

* * *
Z kół angielskich mówią, że ko 

misarz Litwinow w rozmowach 
wieczornych w środę nie ujawniał 
już takiej nieustępliwości, jak po­
przednio, wobec postulatów  bry­
tyjskich.

Paul Boncour występował w ro 
li medjatora. Prawdopodobnie de 
legacja francuska przedstawi pro­
jekt kompromisowy, który utnożli 
wi osiągnięcie porozoumienia.

Komitet Ekonomiczny Ministrów
W  dniu 8 b ..m . odbyło śię pod 

przewodnictwem  pana wicepremje 
ra  E. Kwiatkowskiego posiedzenie 
Komitetu ekonomicznego mini­
strów . P. wicepremjer omówił naj 
ważniejsze elementy obecnej sy­
tuacji gospodarczej, podkreślając 
m. in. dotychczasowe dodatnie re 
zultaty w zakresie gospodarki bu­
dżetowej, uspokojenie na rynku 
pieniężnym, w yrażające się m. 
In. w napływie w kładów  do PKO. 
oraz zmniejszenie się bezrobocia.

Uchwalono wnioski w sprawie 
udzielenia do 10 miljonów zł. gw a 
rancji Skarbu Państw a za w ypła­
calność eksporterów, o ulgach w 
spłacie kredytów meljoracyjnych, 
zaciągniętych w państwowym  Ban 
ku Rolnym, i ostatecznej regulacji 
tych kredytów, oraz w sprawie 
przydziału i użytkow ania sam o­

chodów państwowych, co zmierza 
do oszczędnej gospodarki samo­
chodowej władz i urzędów.

Sprawa zajść w Przytyku
Sąd Apelacyjny w Lublinie na 

jesieni będzie rozpatryw ał spra­
wę o zajścia w Przytyku. Jak  wia 
domo, ze strony obrońców  ska­
zanych chrześcijan i żydów wpły­
nęła prośba o zwolnienie z w ię­

zienia za kaucją skazanych na ka­
ry do 10 miesięcy więzienia. Sąd 
apelacyjny w Lublinie odrzucił 
prośbę obrońców, wobec czego 
skazani pozostają w  więzieniu aż 
do rozpraw y w Lublinie.

Upaństwowienie pr e i y s ł i
we Francji

Komisja do spraw  wojskowych 
Izby Deputowanych uchwaliła pro 
jekt ustaw y o upaństwowieniu wy 
twórni przemysłu wojennego. Mi­
nister Daladier, uzasadniając pro­
jekt, wskazał, że Rząd pragnie 
przedewszystkiem upaństwowić fa

bryki, obsługujące armje lądowe. 
Koszt wywłaszczenia tych fabryk 
nie będzie przekraczał miljarda 
franków. W stosunku do tych fa­
bryk dokonana będzie próba, któ­
ra w razie dobrych wyników — 
będzie rozszerzona. (PAT.).

Za?śc a na wyścigach
Pole wyścigowe w W arszaw ie 

było we środę widownią zajść.
W VII gonitwie z powodu złe­

go startu, dwa konie poszły nor­
malnie, a  dwa zostały o 200 me­
trów tyle.

W zburzony tłum z tańszych 
miejsc, dopatrując się w leni ja ­
kichś kombinacji, podpalił parkan.

Dzięki energicznej akcji miej­
scowej straży, pożar w krótkim 
czasie ugaszono.

Tłum dem onstrując w dalszym 
ciągu obrzucił startera  kamienia­
mi, przedostał się na miejsca droż

Inspekcje...
W dniu 7 lipca o godz. 8 rano 

p. minister przemysłu i handlu Ro 
man w tow arzystw ie dyrektora de 
partam entu ogólnego p. Dittricha 
przybył do Państw ow ego Instytu­
tu Geologicznego przy ul. Rako­
wieckiej.

Pan minister zastał przy pracy 
tylko 2-ch urzędników kancelaryj­
nych, wobec czego w stosunku do 
nieobecnych pan minister postano 
wił w yciągnąć odpowiednie kon­
sekwencje.

sze, gdzie zerwał z tablicy nume­
ry do VIII gonitwy.

Przybyły pluton policji zajście 
zlikwidował, aresztując 8 osób, 
które przewieziono do urzędu 
śledczego.

Ósma gonitw a nie odbyła się.

pobsynoK̂ ng.es
Numizmatyczny

POZNAŃ (PAT.). Profesor Uni­
wersytetu Poznańskiego dr. Zakrzew 
ski wyjechał na kongres numizmaty­
czny do Londynu jako delegat Uni­
wersytetu Poznańskiego.

Międzynarodowy Kongres 
Prawa Autorskiego

BERLIN (PAT.). Zapowiadany od 
dawna Międzynarodowy Kongres 

Prawa Autorskiego obradować bę­
dzie w Berlinie w dniach od 28 wrze­
śnia do 3 października. Kongresowi 
przewodniczyć będzie minister Pra­
sy i Propagandy Dino Alfieri, sekre­
tarzem generalnym został mianowa­
ny hr. Clement von Vescphalen,

1
co do Austrii?

„M anchester Guardian" zamie­
szcza interesujące uwagi swego 
wiedeńskiego korespondenta, któ­
ry stw ierdza w związku z wizytą 
austrjackiego wicekanclerza Baar- 
Baarenfelsa w Budapeszcie, że acz 
kolwiek oficjalnie celem podróży 
jest poprostu przedstawienie się 
nowego wicekanclerza Rządowi 
węgierskiemu, to jednak faktycz­
nie chodzi o poinformowanie Rzą­
du węg. o stanie rozmów między 
Wiedniem a Berlinem. Rozmowy 
te, które obecnie są na ukończe­
niu, miały doprowadzić do porozu­
mienia, na którego podstawie pań 
stw a te udzielą sobie wzajemnych 
ułatwień w dziedzinie gospodar­
czej i politycznej. Niemcy miały 
się zgodzić na zakup w Austrji 
większych ilości budulca i żywe­
go bydła, zaś Austrja zgodzić się

W Abisynii
ii

W dniu 26 czerwca 3 włoskie sa 
moloty wojskowe wystartowały z 
Addis Abeby i wylądowały w po­
bliżu Lechemti w  kraju Wollega. 
Samolotami temi przybyła komi­
sja wojskowa, złożona z gen. lot­
nictwa Magliocco, płk- sztabu ge­
neralnego Calderini, mjr. Locatelli, 
inż. Prasec i kapelana ks. Borello.

W dniu 28 czerwca W łosi zosta­
li napadnięci przez grupę, złożo-

miała poczynić pewne koncesje »a  
rzecz działalności po litycznJ na­
cjonalistów niemieckich w  a u -  
strji, ale tylko w ramach „Frontu 
Patrjotycznego". Korespodent po­
daje pogłoskę, jakoby rekonst-uk- 
cja gabinetu austrjackiego nactą­
pie miała w bliskiej przyt-tło^cl. 
Kanclerz Schuschnigg pozostać 
miałby na obecnem stanow isku, 
ale kilka tek oddanoby skrajnym 
nacjonalistom. Rozmowy te miały 
uzyskać poparcie Mussolimego, 
pod którego wpływem Rząd au- 
strjacki miał oświadczyć ge to - 
wość podjęcia rokowań z Niem­
cami. Legitymiści austrjaccy są po 
ważnie zaniepokojeni takim obro­
tem spraw y i m ają nadzieję, że w  
ostatniej chwili porozumienie 
się rozbije. (PAT.

ną z rozbitków regularnych wojsk 
abisyńskich. Oficerowie włoscy zo  
stali obezwładnieni przez napast­
ników i zamordowani Jedynie ks. 
Borello zdołał zbiec i przedstawi! 
sprawozdanie wojskowym wła­
dzom włoskim, które w dniu 5 lip 
ca wysłały ekspedycję karną do 
miejscowości, gdzie miał miejsce 
napad.

Burze i ulewy w Niemczech
BERLIN (PAT.). W Niemczech 

zachodnich i południowych szalały 
ostatnio silne burze, połączone z gra 
dem i ulewą, które wyrządziły w nie 
których miejscowościach olbrzymie 
szkody. Zanotowano również szereg 
wypadków zabicia przez pioruny. 
Pod Kolcnją podmyty został nasyp 
nowej autostrady nadreóskiej, na 
której przerwano ruch. Szereg miej 
scowości w Nadrenji zostało nasku-

tek ulew zalanych do wysokości 1 
mtr.. Woda dotychczas nie opadła. 
W Nadrenji ucierpiały okolice nad 
rzeką Mozellą, gdzie zostały zerwa­
ne połączenia telegraficzne i telefo­
niczne. Miejscowe organy bezpieczeń 
stwa oraz liczne grupy robotnicze 
pracują w gorączkowem tempie sad  
usunięciem szkód i usprawnieniem
komunikacji.
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ly iaflom osci ^ portow e
Szkaradna sp raw a

P an  S tanisław  Skrzypczak ogłosił 
na  łam ach „P rzeg lądu  Sportow ego * 
rew elacyjny list. W św ietle  zarzu ­
tów postaw ionych przez niego „R u­
chowi" m istrz  polski w ygląda kom ­
prom itu jące. A le nie tylko on. Zdaje 
sobie spraw ę z tego pewne czynniki, 
k tó re  gwoli ra tow an ia  nadw yrężo­

nego p restiżu , dokładają s ta rań , by 
sam a Liga nie zo stała  w ciągnięta w 
tryb  m aszyny... Co się zarzuca zawo­
dnikom  R uchu: p ija tykę  Prz<~  m e‘ 
czem i pobieranie pieniędzy. Oba za­
rzuty  są  brzydkie. Je ś li chodzi o o- 
pilstwo, to mogę stw ierdzić, będąc 
n a  „historycznym " meczu Cracovia—  
Ruch, że zawodnicy Ruchu zachow a­
li się zupełnie korekt, i n ie zauw a­
żyłem  u  nich śladu s tan u  n ie trzeź­
wego. To są  plotki, albo tendencje, 
zm ierzające do um niejszenia sukce­
su „C racovii". Ruch p rzeg ra ł srom o­
tnie, bo g ra ł gorzej. N ie u lega w ąt­
pliwości, że prow adzenie się graczy 
powinno być bez zarzu tu , zw łaszcza 
na  24 godzin przed meczem. A le me 
je s t now iną, że zawodnicy Śląska 
specjaln ie w strzęm ieźliw i nie są . To 
są  rzeczy, o k tórych  przebąkiwano, 
daw no. N ieste ty  n ik t n a  to  uw agi nie 
zw racał. I to  je s t najgorsze! A 
w szak zarządy  klubów i Związku nie 
m ogą upraw iać polityki stru sie j. I, 
śm iem y tw ierdzić, że gdyby Ruch nte 
poniósł tak  srom otnej klęski z C ra- 
covią, sp raw ki nie w yszłyby nu jaw , 
mimo, iż s tan  faktyczny byłby ten  
sam . Dobrze, że się W ilim owski i 
K urek  w ygadali, i, że znalazł się ta ­
ki odw ażny dziennikarz, k tó ry  pu­
blicznie w ypadki te  napiętnow ał. Ale 
z toku dochodzeń w ynika, _ ze W ih- 
niowski zaprzecza w szystkieem u, że 
pom aw ia p. Skrzypczaka o to, ze on 
był „p ijanym ". Jedynie K urek Prz y* 
znaje  się do winy, coby upraw dopo­
dobniało tre ść  ogólnych zarzutów . 
N atom iast dziw nie w ygląda tłom a- 
czenie się pobierania pieniędzy na  
m asaże i  przejazdy . Pew nie, że je s t 
rzeczą niem iłą przyznanie się o tw ar 
cie doo o trzym yw ania, w zględnie po 
b ieran ia  w ynagrodzenia za grę. To 
obciąża nie ty lko graczy, ale może 
jeszcze w w iększy m stopniu tych, co 
da ją . I  s tąd  „a lib i" : pobrałem  pie­
niądze za  m asaże i w yjazdy. N aiw ni, 
albo, ci, k tó rym  to potrzebne, uw ie­
rzą  w te  bajeczki. My mam y inne 
zdanie o te j spraw ie. I, co z tego  wy 
nikn ie? Czy  w inni będą uk a ran i?  
N ie łudzim y się, że z w ielkiej bu­
rzy  będzie m ały deszcz. Okaże stę, 
że kom isja prze prow adziła „szcze­
gółowe dochodzenia" i, że wobec b ra ­
ku dowodów, sp raw ę umorzono,.. N ie

wyobrażamy sobie innego zakończe­
nia sprawy. Wyciągnięcie konse­
kwencji z tej afery, siłą rzeczy i wo 
bec splotu innych podobnych afer, 
musiałoby w następstwie ujawnić no 
we „skandaliki", a to mogłoby do­
prowadzić do takich rezultatów, któ 
reby nie wyszły na dobre instytucji, 
przeprowadzającej dochodzenia.

...A, to byłoby samobójstwem. To- 
tż o wynik dochodzeń przeciwko gra­
czom „Ruchu" możemy być spokojni 
Tylko, czy to uspokoi niezależną i 
prawdziwą opinję sportową, to jest 
pytanie!

M. STATTER

Pitka nożna
ŁKS. ZWYCIĘŻA WIEDEŃSKI 

HAKOAH 1:0. We wtorek, mimo za­
kazu depeszowego PZPA, ŁKS roze­
grał międzynarodowy mecz z Hako- 
ahem wiedeńskim, bijąc go go 1:0 
(0 :0).

DECYZJA PZPA W SPRAWIE 
CRACOVII. We wtorek wieczorem 
odbyło się posiedzenie zarządu
KOZPN, na którem przewodniczący 
wydziału gier i dyscypliny p. Rut­
ka, złożył sprawozdanie z wyjazdu 
do Warszawy w sprawie finałowych 
rozgrywek o mistrzostwo klasy A. 
Według decyzji PZPN, Cracovia ro­
zegra jedynie mecze finałowe z mi­
strzem rundy jesienno - wiosennej.

Po ostatniem zwycięstwie t  blo­
ku nad KS. Grzegórzeckim, obie dru 
żyny mają równą ilość punktów, lecz 
Grzegórzecki ma lepszy stosunek 
bramek. Sprawę techicznego prze­
prowadzenia rozgrywek przekazano 

wydziałowi G. i D. i prawdopodobnie 
już w nadchodzącą niedzielę Craco­
via grać będzie z KS. Grzegórzec­
kim spotkanie finałowe.

Tenis
Z KLASY A SPADA DRUŻYNA 

RKS. LEGJA. W mistrzostwach kla­
sy B w poszczególnych grupach mi­
strzami zostali: w grupie krakow­
skiej Łobzowianka, w podmiejskiej 
KS. Bocheński, w tomowskiej — Tar 
nowia, w chrzanowskiej — ZSł Cheł­
mek, który ma największe szansee na 
wejści do klasy .

TARŁOWSKI BIJE HEBDĘ W 
POZNANIU. Spotkanie towarzyskie 
Tarłowskie — Heebda w Poznaniu 
zakończyło się wynikiem 6:2, 6:8, 
7:5 dla Tarłowskiego. Hebda grał po 
niżej swej formy i mało regularnie. 
Tarłowski grał nieco lepiej i ambi­
tniej i poraź pierwszy udało mu się 
pokonać mistrza Polski.
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w Zagłębiu Dąbrowskiem
Kolegjum górnicze w ministe- 

Przemysłu i handlu w W ar- 
zawie zajmowało się spraw ą 

Przydziału terenów górniczych dla 
°Paln* „Victoria" w Gołonogu. 
Kolegjum stanęło na stanow i­

li u> aby kopalni „Victoria" nie 
Przyznać dalszych nadań. Kopal- 

la skazaną została więc na zagła 
? i 353 robotnikom grozi' widi.Vo

W°bocia 1 n?dzy- *
. związku z uchwałą kolegjum 

górniczego dyrekcja kopalni „Vic- 
J jJ  nadesłała do sekretarjatu 

-  Pismo, zaw iadam iające, że 
• dniu 11 b. m. wymówi pracę 
^ z y s tk im  robotnikom, a w dniu 
k°Pai ^  nast3P‘ unieruchomienie

W obec takiej sytuacji odbyło 
? Posiedzenie okręgowego koml- 
u C2G w  Sosnowcu, na którem 

P°ojęto uchwałę w spraw ie obro- 
ni^^Varsztatu pracy dla 350 robot-

Międ2y jnnemi uchw ała podaje, 
int W sPraw 'e nadań kilkakrotnie 

terwenjowała w ministerjum 
Przemysłu i handlu i opieki spo- 
j  cznej delegacja CZG. Na skutek 
T®*! interwencyj Ministerjum tym 
paso w o  przedłużyło eksploatację 
piednich pokładów —  W łady- 

b aw — Mikołaj do dnia 24 lipca 
; r. zapew niając przytem solen­

nie
delei

Przedstawiciela CZG., oraz 
gację, iż do tego terminu spra

■VVa ta zostanie prawnie rozstrzy­
gnięta i groźba zamknięcia kopal- 
ni „Victoria" będzie usunięta.

Wobec wytworzonej obecnie 
sytuacji i przejścia do porządku 
Czynników decydujących nad przy 
^eczaniami danemi, robotnikom 
kopalni „Victoria", okręgowy ko­
mitet CZG w Zagł. Dąbrowskiem 
Postanowił zsolidaryzować się z ro­
botnikami kop. „Victoria" dla o- 
urony warsztatu pracy zapomocą
strajku.

Aby jednak przed tą  ostateczl 
n°ścią, jaką jest strajk , wyzyskać 
■wszystkie środki, Komitet upo­

ważnił okręgowego sekretarza 
tow. Bielnika, by jeszcze raz wraz 
z delegacją robotników kopalni 
„Victoria" zgłosił się do władz 
państw ow ych z interwencją i oso­
biście przedłożył niniejszą uchw a­
łę. A jeżeli i tym razem władze 
staną na stanowisku nieodwołal­
nego zamknięcia kopalni „Victo­
ria" i pozbawienia pracy 353 ro­
botników, to wówczas nie zosta­
nie nic innego, jak tylko w prow a­
dzenie podjętej uchwały w życie.

Oto, jak czynniki miarodajne 
pojm ują „rozładowanie bezrobo­
cia".

D elegacja robotników „Victo­
ria", w raz z sekretarzem tow. Biel 
nikiem, wyjechała w  nocy do 
Kielc, a następnie do Ministerjum 
Przemysłu i Handlu.

W ostatniej chwili dowiadujemy

się, że delegacja interwenjowała 
w W ojewództwie kieleckiem, 
zwracając uwagę na groźbę, jaką 
przedstaw iają te zamierzenia dla 
bezpieczeństwa publicznego. Na­
czelnik Lutomski, z którym dele­
gacja konferowała, zapewnił imie 
niem województwa, że Wojewódz 
two jest ustosunkowane jaknaj- 
przychylniej do sprawy utrzyma­
nia w ruchu tego warsztatu pracy.

W Min. Opieki Społecznej przy­
jął delegację wiceminister Jastrzęb 
ski, który oświadczył, że zdaje so 
bie sprawę z katastrofalnego po­
łożenia robotników i uczyni 
wszystko w  zakresie kompetencyj 
Min. Opieki Społecznej, aby nie 
dopuścić do zamknięcia kopalni. 
Podobną odpowiedź dał delegacji 
w Min. Przemysłu i Handlu naczel 
nik Korsak.

Burza nad Krakowem
Nad Krakowem i okolicą prze­

szła onegdaj wieczorem “gw ałto­
wna długotrw ała burza z pioruna 
mi, połączona z w ichurą i silnym 
opadem. Burza wyrządziła zna­
czne szkody w plonach, uszkodzi 
ła wiele budynków gospodarskich 
po wsiach; wzniecone zostały 
również od uderzeń piorunów po 
żary.

Również nad powiatem w ado­
wickim przeszła onegdaj gw ałto­
wna burza połączona z ulewą, 
wyrządzając bardzo znaczne szko 
dy w zbożu. Od piorunów wy­
buchł m. in. groźny pożar we wsi 
W itanowice k. W adowic.

W sprawie fałszywych pogłosek
o płacach Kolejarzy

Od Zjednoczenia Kolej owco w 
Polskich otrzymaliśmy komuni­
kat następujący:

Odnośnie do wiadomości, poda­
nej w Nr. 209 „Robotnika" z dnia 
3 lipca 1936 r. pod tytułem: „Fał­
szywe pogłoski o płacach koleja­
rzy", W ydział W ykonawczy Zjed­
noczenia Kolejowców Polskich 
stwierdza, że niepraw dą jest, ja ­
koby:

1) Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich rozpuszczało wśród kole-

Sprawa uwięzionego adwokata
Z. Hofmokl-Ostrowskiego

W  związku z rozpraw ą wyzna­
czoną na dzień 11 lipca r. b. w  Są 
dzie Grodzkim w W arszaw ie prze 
ciwko adwokatowi Zygmuntowi 
Hofmokl -  Ostrowskiemu (ojcu) o 
obrazę Rządu, zgłosił się cały sze 
reg wybitnych adw okatów  w ar­
szawskich z gotowością podjęcia 
się jego obrony, ponieważ chodzi 
o spraw ę z zakresu wolności sło­
w a przy wykonywaniu zawodu 
adwokackiego.

Zawiadomiony o tern w więzie­
niu adw. Hofmokl - Ostrowski, 
wzruszony tym objawem koleżeń­
stwa, wyraził serdeczne podzię­
kowanie kolegom, oświadczając, 
że jednak z ofiary tej skorzystać 
mu nie wolno ze względu na dra- 
żliwość tem atu rozprawy, oraz z 
uwagi na  to, że powierzył już ob­
ronę swoją bratu, adw. W ilhelmo­
wi Hofmokl -  Ostrowskiemu i sy­
nowi. adw. dr. Zygmuntowi Hof-

2 tragedy] naszych czasdw
Ostatnia dniówka bezrobotnego!

. 2ycie bezrobotnych jest ciężkie.
’’dzie ci borykają się z przykremi 

b ^ eciwn°ściami byle tylko zaro- 
parę groszy na utrzymanie 

asne i swych rodzin. Częstokroć 
^n?r°botni chodzą obdarci i gło- 

’’ bo nie mogą znieść jakiejkol­
wiek Pracy.

Jeśli spotka ich „szczęście", że 
. ’°gą 3 
botachzrobić kilka dniówek na ro-
jt0 Publicznych, to są do tego 

Pnia wyczerpani z sił, że nie 
kj ^  stanię wyrobić całej dniów-

Jako dowód, może tu służyćŷpadilek, jaki wydarzył się w

Grodźcu. Od dłuższego czasu po­
zostający bez pracy Jan Mentel, 
lat 52, zam. w Grodźcu, kołatając 
do drzwi gminy, otrzymał naresz­
cie pracę przy robotach ziemnych. 
Wczoraj o godz. 7 rano Mentel 
zgłosił się pierwszy raz do pracy. 
W trzy godziny później nagle za­
słabł i zemdlał.

Pomoc kolegów okazała się bez­
celowa. Dr. Karcz stwierdził 
śmierć Mentla na skutek udaru 
serca, spowodowanego ogólnem  
wycieńczeniem.

Wypadek ten wywołał w Grodź 
cu duże poruszenie.

mokl - Ostrowskiemu.
Niezależnie od tego większe 

grono adw okatów  samorzutnie wy 
stąpiło do Rady Adwokackiej z 
memorjałem, w którym z uwagi na 
pow agę i godność stanu adwokac 
kiego zażądało natychm iastowe­
go zwołania posiedzenia Rady Ad­
wokackiej, celem zajęcia stanow i­
ska i wszczęcia odpowiednich kro 
ków u władz.

Rada Adwokacka zebrała się, 
jak pisaliśmy na nadzwyczajnem 
posiedzeniu, na które zaproszono 
bawiących poza W arszaw ą jej 
członków i postanowiono niezwło 
cznie interwenjować u p. M inistra 
Sprawiedliwości, aby zarządził u- 
chylenie aresztu tymczasowego 
wobec adw. Hofmokl -  O strow ­
skiego, w ychodząc z założenia, że 
b rak  podstaw  prawnych, wymie­
nionych w art. 165 KPK do zasto­
sowania aresztu prewencyjnego, 
tembardzlej, że oskarżenie z art. 
127 KK., z którego odpowiadać 
ma adw, Hofmokl -  Ostrowski, za 
grożone jest w  zasadzie karą grzy 
wny, a tylko ewentualnie aresz­
tem.

Burza
nad Samborszczyzną

Nad częścią powiatu Sambor­
skiego przeszła burza gradow a, 
połączona z niezwykle gw ałtow ną 
wichurą. Gradobiciem i huraga­
nem zostały dotknięte wsie: Kul- 
czyce, Biskowice, Kotowanja, 
Hordynia i Dublany.

Szkody, Wyrządzone przez gra­
dobicie przedstaw iają się wręcz 
katastrofalnie, gdyż w niektórych 
wsiach zostało doszczętnie wybi­
te całe zboże.

Wiadomości Polsk?*
MORDERSTWO ZA 60 ZŁ.

W Radkowcach pod Drohoby­
czem, został aresztow any 18-letni 
O. Kasym, gdyż stwierdzono, że 
w nieludzki sposób zamordował 
on 4-miesięczne dziecko M arji Ro 
maniuk z polecenia nieślubnego 
ojca tego dziecka, Iw ana Koło­
dzieja, który miał mu za to zapła 
cić 60 zł. Kołodziej został również 
aresztowany.

ODCIĄŁ SOBIE JĘZYK 
WŁASNEMI ZĘBAMI.

Osobliwy w ypadek zdarzył się 
Ignacemu Lachowi murarzowi ze 
Złotej pow iat Brzesko. Oto Lach 
spadł tak nieszczęśliwie z rowe­
ru, że własnemi zębami odciął so­
bie język. Nieszczęśliwego prze­
wieziono do szpitala powszech. w 
Tarnowie.

9 OSÓB ZATRUŁO SIĘ 
CHLEBEM.

W e wsi Bliznę pow. w arszaw ­
ski zachorowało 9 osób po spo­
życiu chleba, kupionego w jednym 
z tamtejszych sklepów. W śród 
chorych są cztery osoby z rodziny 
W itolda Federowicza, właściciela 
majątku, a 5 osób z jego służby.

W szystkich w stanie beznadziej 
nym przewieziono do szpitala w 
W arszawie.

SAMOBÓJSTWO PRZEMY­
SŁOWCA ŁÓDZKIEGO.

W  dniu 7-bm . popełnił sam o­
bójstw o przemysłowiec łódzki Ma 
rek Solomonowicz zamieszkały 
przy ul. M agistrackiej 15.

Przybyła o północy do domu 
żona Solomonowicza, zastała 
drzwi zamknięte. Mimo dobijania 
się, nikt drzwi nie otwierał. W ów 
czas Solomonowiczowa wezwara
ślusarza i przy jego pomocy w y­
ważono drzwi. W  pokoju sypial­
nym zastano m artwe ciało Solo­
monowicza. W ezwany lekarz po­
gotowia skonstatow ał ranę po­
strzałow ą skroni. Kula przeszła 
mózg i utkwiła w głowie. Przy­
czyna sam obójstwa narazie nie­
ustalona.

WYPADŁ Z WAGONU 
I PONIÓSŁ ŚMIERĆ.

Onegdaj wieczorem w Szopie­
nicach (Górny Śląsk) w czasie jaz 
dy pociągiem w ypadł z w agonu 
W alter Kalinowski z bataljonu go 
spodarczego K.O.P., baw iący od 
kilku dni na urlopie u rodziców. 
Kalinowski wkrótce po wypadku 
zmarł.

Na Górnym Śląsku

Dalszy przebieg straiku
Na kopalni „Szyby Jankowice"

Strajk „polski" na kopalni „Szy 
by Jankowice" ma nadal przebieg 
spokojny. Ostatniej nocy znowu 
kilku robotników przebywających 
w podziemiach zasłabło, wobec 
czego musieli oni być wywiezieni 
na powierzchnię celem leczenia 
się.

W starostw ie rybnickim w cią­
gu całego dnia środowego konfe­
rowano w sprawie zlikwidowania 
tego zatargu. W yniki tej konferen 
cji nie są dotychczas znane.

Jeżeli dyrekcja kopalń księcia

Donnersmarcka zobowiąże się pi­
semnie do zaniechania wszelkich 
kroków zmierzających do unieru­
chomienia kopalni, uregulowania 
urlopów turnusowych, oraz zgo­
dzi się na wstrzym anie zamierzo­
nych redukcyj, w tenczas strajk mo­
żna będzie uw ażać za zlikwidowa 
ny, tembardziej, że komisarz de- 
mobilizacyjny oświadczył robotni­
kom, że wnioski dyrekcji kopalni 
„Szyby Jankowice" o redukcję nie 
zostaną uwzględnione.

C- WODEHOUSE.

B u r z l iw a  p o g o d a
“Poważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

^  na co ci to potrzebne?
 °  konieczne. Muszę mieć posadę.

^dziłbym , że jest ci tutaj dość dobrze.
T •• a ê grozi mi w  każdej chwili wyrzucenie.

 ak to przykro.
Vrsz ardzo przykro —  zgodził się Monty — ale 
d0 będzie w porządku, jeżeli skłonisz Beacha
g0^ ^ ania tego rękopisu. .Wówczas otrzymam dłu- 
mógjfni*n'0lvy kontrakt u starego Tilbury'ego i będę 

Ro ° 2en^  z dziewczyną, którą kocham.
Unie Fjsjj zatrząsł się. To dopiero tupet! Ślicz-

dz; 2 ' pomyślał —  odbierać człow iekow i jego 
°żenie Ẑ n^’ a P°^em iść do niego, aby mu pomógł do 
cel j iDla 2 n’3- Przypuszczał, że Monty ma w ię- 

delikatności,
kt* .^°Prawdy, hę? —  zapytał po pauzie, podczas

 \ TS*ara* s’ę zapanować nad swemi uczuciami.
  aPe wno. To zupełn ie załatw ione.

Sa-_ TTlm ona )e s t? — zapytał Ronnie ironicznie —

!! Hrszula Ebbsmith?
cW i]  ̂ ^  acb —  rzekł Monty pośpiesznie. Na
Och ę ,ZaP °mniał. Nie, nie biedna, droga Sara...
smnł nie,’ n*8' n*0, ^ na umarła. Na suchoty. Bardzo smutna historja.

Powiedziałeś, że to było zapalenie płuc.

— Nie, suchoty.
— Rozumiem.
— To jest inna... Dziewczynka, która nazywa się 

Gertruda Butterwick,
Gdy wynika nieporozumienie, ma się zawsze pe­

cha! W ielką szkodą było po pierwsze, że Monty za­
trzymał się na pełną skupienia chwilę, zanim wym ie­
nił to uświęcone imię, a po drugie—że istota, będąca 
celem jego marzeń, miała nazwisko, które — trzeba 
przyznać —  brzmiało trochę nieprawdopodobnie. 
W pewnych nastrojach uprzedzony człow iek popro- 
stu nie uwierzy, że ktoś może się naprawdę nazywać 
Gertruda Butterwick. Ronniemu, który zauważył 
sekundę wahania, wydało się, że imię to Monty w y­
myślił poprostu w jednej chwili dlatego, że nawet 
on nie miał czelności powiedzieć narzeczonemu Sue, 
za którego wciąż jeszcze uważał Ronniego, że potrze­
buje właśnie jego pomocy, aby móc odebrać mu Sue.

—  Gertruda Butterwick, hę?
—  Tak jest.
—  Kochasz ją?
—  Och, chłopcze!
—  I przypuszczasz, że ona szaleje za tobą?
—  O, jest bardzo zakochana.
Ronnie'go opanowała nagle apatja. Zapytał siebie 

—  jaką to w łaściwie odgrywało rolę? Jaką rolę od­
grywało cokolwiek?

Każdy człow iek doznaje od czasu do czasu poku­
sy, aby zrobić w ielki gest! Pokusa ta zjawiła się teraz 
u Ronniego Fisha z niepokonaną siłą. Słowa Mon-

ty‘ego utwierdziły go w podejrzeniu, że w jakiś spo­
sób Monty —  od czasu ich ostatniego widzenia —  
stracił wszystkie pieniądze. —  W przeciwnym razie 
dlaczego posada w Domu W ydawniczym Tilbury mia­
łaby dla niego takie znaczenie?

Jeżeli nie dostanie tej posady w  Domu W ydawni­
czym Tilbury, nie będzie mógł ożenić się z Sue. 
A jeżeli on, Ronnie Fish, mu nie pomoże, posady tej 
nie dostanie.

Zstąpił na niego duch Sidney'a Cartona, z tą róż­
nicą, że Sidney — o ile człow ieka pamięć nie myli — 
był dosyć zadowolony z całej historji, a on był w na- 
strou gorzkim i wyzywającym.

M onty zabrał mu Sue. Sue poszła do M onty’ego 
bez żalu. A  więc, dobrze... doskonale! Pokaże im, 
że nie dba o to wcale. Pokaże im, z jakiego materjału 
zrobieni są Fishowie.

—  Słuchaj —  rzekł — nie potrzebujesz troszczyć 
się o Beacha. Nie ma tego rękopisu.

—  A leż tak, ma. W idziałem, jak czytał.
—  Dał mi go — rzekł Ronnie. — Podniósł kijek 

i przyłożył do kuli. —  Znajdziesz w komodzie w moim 
pokoju. W eź ten przeklęty rękopis, jeżeli go chcesz.

Monty otworzył usta. Żaden Izraelita, zaskoczony 
nagłym deszczem  manny wśród pustyni, nie poczuł 
napewno większej mieszaniny zdumienia i wdzięcz­
ności.

—  Kochany staruszku — zaczął z wylaniem.
Ronnie nie odpowiedział. Ćwiczył się w bilardzie.

(d. c. n.)

jarzy pogłoski, że Rząd przygoto­
wuje jakieś rzekomo nowe przepi­
sy uposażeniowe dla pracowników 
państwowych i kolejarzy,

2) bajki te szerzyło Z. K. P. po 
wszystkich stacjach, a w Poznaniu 
zwołało nawet na dzień 1 b. m. 
„wiec", na którym o nowem upo­
sażeniu mówić miał prezes Z.K.P., 
p. inż. Dziekońcki.

Natom iast praw dą jest, że Zjed­
noczenie Kolejowców Polskich na 
skutek otrzym ania dnia 22 czerw­
ca b. r. właściwych informacyj z 
Ministerjum Komunikacji starało 
się i stara dementować wszelkie 
pogłoski, pochodzące z nieznanycn 
źródeł, co do rzekomego przygo­
towyw ania przez Rząd nowych 
przepisów uposażeniowych, że za­
tem Z.K.P. w  spraw ie projektu u- 
posażeniowego żadnych wieców 
na dzień 1 lipca b. r. w Poznaniu 
nie zwoływało, wobec czego też 
pogłoski o zamierzonem jakoby 
przemawianiu na tym wiecu pre­
zesa Z.K.P., inż. Dziekońskiego, o 
„nowem uposażeniu" są zupełnie 
bezpodstawne.

***
W odpowiedzi na sprostowanie 

powyższe zaznaczamy:
Wiadomość, że Z.K.P. szerzy 

wśród kolejarzy pogłoski o  jakiejś 
nowej rzekomo obniżce plac, co 
budzi wśród pracowników zanie. 
pokojenie — otrzymaliśmy z kól 
kolejarskich z prośbą o sprosto­
wanie mylnych pogłosek, ż e  po­
głoski takie rozpuszczane były 
przez działaczów ZKP. na to poda 
no nam dwa fakty.

Dn. 27 ub. m. na wiecu koleją, 
rzy w Poznaniu delegat Centrali 
ZZK zainterpelowany został pu­
blicznie, ile prawdy jest w sze­
rzonych przez ZKP wersjach o 
nowych przepisach uposażenio­
wych i czemu ZZK sprawą tą się 
nie zajął. W odpowiedzi na tę in­
terpelację przedstawiciel ZZK po- 
wiedział, że Związkowi nic o tem 
niewiadomo i że idzie tu widocz­
nie o jakąś plotkę.

Mimo to, w piątek dn. 3 b. m. 
Centrala ZZK otrzymała z Pozna­
nia telefoniczne zapytanie, czy je. 
dnak istotnie nie zanosi się na ja­
kąś nową obniżkę, bo działacza 
ZKP wieści takie nadal rozgłasza­
ją, dodając, że w  sprawie tej ZKP. 
zwołuje w Poznaniu zgromadzenie.

Wobec tego Centrala ZZK zwró 
ciła się natychmiast o wyjaśnię- 
nie do M. K., które wieściom tym 
kategorycznie zaprzeczyło.

Ponieważ pogłoski wspomniane 
pojawiły się i na innych linjach, 
budząc wśród pracowników nie­
pokój, przeto ZZK zwrócił się do 
nas o zamieszczenie znanego ko­
munikatu.

Jeżeli Centrala ZKP czuje się 
tym komunikatem dotknięta, niech 
żywi o to pretensje nie do nas, 
lecz do tych swych działaczów, 
którzy wiadomości te rozgłaszali.

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby  daw ano  

Ci Inne. Żądaj tylko
PREZERWATYWY

V e n a L u x

Szczyt jakoScI.

Katastrofa na szosie
Wcrszawa— Radom

W dniu 8 bm. na szosie W ar­
szawa — Radom pod Białobrze­
gami pusty automobil pogrzebo­
wy, najechał na furmanki . Auto 
zjechało z przepisowej praw ej 
strony na lewą i tu nastąpiła ka­
tastrofa.

Ogółem 5 osób odniosło rany. 
Dwie przewieziono autobusem ko 
lejowym do szpitala w Radomiu, 
jedna z nich ciężko ranna jest je­
szcze nieprzytomna, druga lżej 
ranna mą zdarcie skóry z czaszki. 
Ponadto trzema osobami lżej ran- 
nemi, zajął się na miejscu w ypad­
ku lekarz w Białobrzegach.

Zdobywajcie nowych 
czytelników
prasie socjalistycznej
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W  lokalu Tow arzystw a Litera­
tów  i Dziennikarzy odbyło Się po­
siedzenie komitetu T ym czasow ego  
uczczenia pamięci Marji Konop­
nickiej, w  związku z 25-tą roczni­
cą jej śmierci.

Komitet tym czasow y ma zw ró­
cić się do szeregu organizacyj li­
terackich i społecznych, w  celu 
zorganizow ania w e wrześniu ogó l­
nopolskiego komitetu i uzgodnie­
nia programu prac.

W  toku dyskusji wyłoniło się 
wiele projektów trw ałego uczcze­
nia pamięci M. Konopnickiej, m. 
in. postanow iono przystąpić do 
zbiorowego w ydania dzieł w iel­
kiej poetki po cenach popularnych, 
dostępnych dla najszerszych mas 
oddzielnego oraz wydania jej u- 
tworów dla dzieci. Pozatem  w yło­
nił się również interesujący pro­
jekt nakręcenia filmu, osnutego  
na tem atach M. Konopnickiej.

B e z p ła tn e  przejazdy dzieci
Polskie Koleje P aństw ow e po­

stanow iły również w  tym roku u- 
przyjemnić dziatw ie w akacje i u- 
m ożliw ić jej w yjazd na w ieś lub 
zw iedzenie w ażniejszych ośrod­
ków  ojczystego kraju. Od dnia 12 
do 27 b. m. dzieci będą przew ożo­
ne w  całej Polsce przez koleje 
bezpłatnie. Osoba dorosła będzie 
m ogła zabrać ze sobą do pociągu  
czw oro dzieci w  wieku do lat 14 
bezpłatnie, przyczem podróż bę­
dzie się  m ogła odbyw ać bez żad­
nych ograniczeń na w szystkich

linjach, w e wszystkich pociągach  
i w e w szystk ich  klasach; koniecz­
ne jest tylko, by opiekun tow arzy­
szący dzieciom kupił dla siebie bi­
let normalny, a dla dzieci „bilety 
kontrolne*1 po 20 groszy, które sta  
nowią broszurki, zawierające pou­
czającą treść o podróżach po Pol­
sce.

Pełnoletni opiekun na bilecie 
kontrolnym dla dzieci potwierdzi 
swoim  podpisem , że bierze na 
siebie opiekę nad niemi podczas 
podróży.

Prawda o „Zdobyczy Robotniczej
W  „W ieczorze Warszawskim** 

z dnia 5 lipca b. r. ukazał się ar­
tykuł pod tytułem „700 osób eks­
m itowanych z dom ów  „Zdobyczy  
Robotniczej**, w  którym stwierdza

Zlikwidowany zatarg
Od dwóch przeszło tygodni 

trwał zatarg w  Cafe-Club z kel­
nerami. Zatarg ten został zlikw i­
dow any w  wyniku wczorajszej 
konferencji w  inspekcji pracy II 
obwodu. Dyrekcja zgodziła się u- 
w zględnić żądania pracowników: 
cofnięcia wym ów ień, przywróce­
nia normalnej racji pożyw ienia o- 
biadow ego, uznania delegacji pra­
cow ników, niestosow ania represji 
w  stosunku do pracowników za u- 
dział w  akcji obronnej.

się, źe „Zdobycz Robotnicza** była 
„imprezą socjalistyczną** a lokato­
rami opiekow ali się socjaliści**.

„Zdobycz Robotnicza** powstała  
z inicjatywy chrześcijańskich zw ią  
zków, a na czele imprezy stał ów ­
czesny minister Romocki. Po p ew ­
nym czasie opiekę nad osiedlem  
objął p. Kościałkowski, a w  koń­
cu likwidator.

P. P. S. w ypow iadała się nieje­
dnokrotnie bardzo kategorycznie 
przeciwko zasadom  organizacyj­
nym „Zdobyczy Rob.“ od chwili 
jej powstania i n igdy z imprezą tą 
nie miała i nie ma nic w spólnego.

MŁODA DZIEWCZYNA poszu­
kuje pracy do wszystkiego albo na 
przychodnią. Wiadomość: Grzybow­
ska 94 m. 45.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­

pi Jakób“ Rittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

W próbach „Wielka miłość'* Mol- 
nara w reż. Osterwy z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą na czele.

TEATR POLSKI: Ostatnie przed 
stawienie „Tessy'* przeniesionej po 
100 przedstawieniach z Teatru No­
wego, w reżyserji Węgierki i w cał­
kowicie premjerowej obsadzie.

Dnia 16 lipca premjera „Dziew­
częta i oni“ („Z miłości niedostate­
cznie'*) w reżyserji K. Borowskiego 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem, Woskow- 
skim, Broniewiczem i Łuszczewskim.

TEATR LETNI: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna burhalte-fa" w 
adaptacji Marjana Hemara.

TEATR MALICKIEJ: Dziś sztu­
ka Bernarda Shaw‘a „Profesja pani 
W arren", grana od premjery przy 
stale wyprzedanej widowni.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś

ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem na cze- 
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka“.

6 ostatnich przedstawień
„Tessy**

„Tessa*’, przeniesiona do teatru 
Polskiego, mimo olbrzymiego powo­
dzenia i zgórą 100 przedstawień, gra 
na będzie jeszcze tylko 7 razy, gdyż 
od dnia 16 lipca szereg artystów, 
biorących udział w tern świetnem 
widowisku, rozpoczyna urlopy wypo­
czynkowe. Wobec tego „Tessa" g ra ­
na będzie tylko do dnia 15 b. m. 
włącznie.
_ W dniu 16 lipca premjera nowej, 

cieszącej się w Wiedniu dużem po­
wodzeniem komedji Bus - Feketego 
„Dziewczęta i oni*'. (Z miłości niedo- ) 
statecznie). Reżyseruje Karol Bo­
ro wski._ Obsadę tworzą: Piaskowska, 
Żabczyńska, Żełiska, Węgrzyn, Kon­
drat, Woskowski, Brodniewicz, Łusz-

„Mieczyków Chrobrego'* 
nie wolno nosiC

W  ostatnicli czasach organy po­
licyjne odbierały członkom Stron­
nictwa N arodow ego noszone przez 
nich „mieczyki Chrobrego**, sk ie­
rowując spraw ę do starostw . Sta­
rostwa nakładały kary, od których 
ukarani wnosili odwołania do są ­
dów. Odbyła się w  Sądzie Okrę­
gow ym  O dwoławczym  w  W arsza­
w ie pierwsza tego rodzaju rozpra 
w a, pod przewodnictwem  sędzie­
go  Seinadeniego. Obronę wnosił 
adw. prof. Glaser. Sąd zmniejszył 
wym iar kary do połow y. P r0‘- 
Glaser zapow iedział kasację od 
tego wyroku.

Przemycanie
k o r e s p o n d e n c j i

W obec odbyw ającego się niele­
galnego przewozu przesyłek listo­
w ych przez osoby, trudniące się 
zaw odow o przewożeniem  cudzej 
korespondencji z pominięciem po­
czty, w ładze pocztow e prowadzą  
energiczne zwalczanie przemytu 
korespondencji. Cały szereg pra­
cowników  pocztow ych otrzymał 
już nagrody pieniężne za akcję w 
zwalczaniu tego przemytu.

W innym przemytu grożą surowe 
kary w  drodze administracyjnej, 
w zględnie sądowej.

STAN POGODY w|9 P1M
W większej części Polski było 

chmurno i tylko w dzielnicach wscho 
dnich trwała pogoda słoneczna o bez 
chmumem stanie nieba lub o me- 
wieMem zachmurzeniu. Temperatu­
ra  o godz. 7-ej wynosiła od 18 st. 
do 22 st., w górach zaś od 12 st. do 
18 st. Najwyższe temperatury z 
dnia ubiegłego sięgały naogół wy­
sokości 28 do 32 st. c. i tylko na 
wybrzeżu utrzymywały się one w 
granicach od 22 do 23 st.

W ciągu doby ubiegłej nad Ślą­
skiem, wyz. Małopolską, Wielkopol­
ską, Podhalem i Tatrami przeszły 
burze z ulewami w pasie od Śląska 
do wyz. Małopolskiej, dając 51 mm, 
opadu w Katowicach, 42 mm. w Kiel 
each, 18 mm. w Częstochowie, U  
mm. w Wiśle, a 14 mm. w Cieszy­
nie. W pozostałych dzielnicach opa­
dów nie było.

Przewidywany przebieg pogody 
dn. 10 lipca br. — naogół dość po­
godnie, jednak miejscami przelotne 
deszcze lub burze. Ciepło. Słabe wia 
try  miejscowe.

N a s z a  R u b r y k a
STUDENT udzieli lekcji za miesz­

kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6.

PIASECZNO! Absolwentka mate­
matyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

I OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, ptaci wysokie

rewją „Frontem do radości** z Han-'czew’ski. De&orac’jeT StT'llTw^ńskiego* l cenY- Helen, Miodowa 2

Z teatrów  w arszaw sk ich
TEATR LETNI. „Podw ójna bu- 
chalterja**, komedja muzyczna w  
3-ch  aktach Emila i Arnolda Gole. 
W  przeróbce i z piosenkami AL

Hemara. Muzyka B. Gruena
Komedja m uzyczna braci Gol­

ców  nie wyróżnia się nadmiarem  
pom ysłowości, ani oryginalnością  
ujęcia.

Przedstawienie było, zdaje się, 
dość udane. M ówię, zdaje się, po­
n iew aż ostatnio Teatr Letni obda 
rza mnie miejscem, które trudno 
nazw ać miejscem na w idowni, 
znajduje się bowiem  raczej w 
przyległym  bocznym  korytarzu.

Adaptacja Hemara b. zręczna, 
dużo niezłych dowcipów, kalam­
burów (mniej udane na tem aty  
„klasow e").

W szystko to pozw ala z zainte­
resowaniem  słuchać naiwnej histo 
ryjki o nikłej, banalnej intrydze

żyserja J. W arneckiego umiejęt­
nie w ydobyw a i podkreśla w szyst 
kie dow cipy i pointy. Zarzucićby 
mu można jedynie to, że zbyt w ie­
le czasu pośw ięca piosenkom , któ­
re są mało atrakcyjne i naogół sła 
bo wykonane. Osłabiają one tem ­
po przedstawienia i przez sw e dłu 
żyzny stają się nużące.

M uzyka T. Mullera n aogół b a­
nalna, piosenki niemelodyjne- i mu 
zycznie nieciekawe.

Dekoracje St. Jarockiego dobre, 
zw łaszcza  w  dekoracji salonu po. 
C acankiew iczów  w  II akcie w y ­
kazał doskonałe w yczucie środo­
w iska i w iele humoru.

W ykonaw cy n aogół na dość w y  
sokim poziomie. A. Dym sza jesz­
cze raz zabłysnął w łaściw ym  so­
bie, powiedziałbym , kinowym ko­
mizmem. Jego św ietnie w ystyli­
zow an e ruchy, oszczędna a  w y-

zgóry wiadom em  zakończeniu. Re m ow na mimika, poczucie rytmu,

finezyjne w ykonanie piosenek — 
w szystko to sprawia, że Dym sza  
jest głów ną atrakcją przedsta­
wienia.

Szkoda tylko, że chwilami grał 
jedynie dla ukrytego w  loży p. Ka 
dena, kokietując go  w  sposób, nie 
pozostaw iający żadnych złudzeń 
pozostałym  widzom .

P. J. Brochw iczów na ma w iele 
szczerego wdzięku i bezpośred­
niości, pozatem  przyjemnie śp ie­
w a. O p. H. G rossów nie w iem y  
w szyscy, że umie dobrze tańczyć, 
i że słabo śpiew a, szkoda w ięc, 
że ostatnio tak dużo śpiewa, 
a tak mało tańczy. P. Z. Kar­
czewski przednio ujął rolę szefa. 
Pp. Janecka, Łapiński i Orwid da­
li, jak zw ykle sylw etki św ietnie 
zarysow ane, soczyste i zabawne. 
Pozostali w ykonaw cy poprawni.

Publiczność baw iła się dosko­
nale. Przedstawienie, jak się zda­
je, będzie się cieszyło pow odze­
niem w  ciągu całego lata.

J. N. M.

Kronika organizacyjna
PIĄTEK.

W piątek dr.. 10 b. m. o godz. 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości z referatami na róż­
ne aktualne tematy.

Wola-Czyste (Wolska 44); ref.
Jerozolima, (Chłodna 30). Ref. 

tow. Niemyski Stanisław.
Rakowiec (Pruszkowska 6). Ref. 

tow. Stopnicki Józef.
Praga (Brukowa 35). Ref. tow. 

Henryk Raabe.
Mokotów (Chocimska 23). Ref. 

tow. Gero Jerzy.
Annopol - N. Bródno (Białołęcka 

51). Zebranie organizacyjne tylko 
dla członków Dzielnicy.

UWAGA POCZTOWCY! Komisja 
organizacyjna Zw. Klasowego Pocz­
towców przy Zw. Komunalnych i In­
stytucji Publicznej w Polsce przy 
Kole Pocztowców PPS. dyżury pełni 
w poniedziałki i środy od godz. 2.30 
do 4 po poł. oraz w piątki od 6 do 7 
wieczór w lokalu Dzielnicy śródmie­
ście, Warecka 7, parter.

Każdy zdrowo myślący Pocztowiec 
winien się zgłosić i złożyć deklara­
cję.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE".
Dziś, t. j. w piątek, dnia 10 lipca 

rb. o godz. 19 w lokalu przy ul. Wa 
reckiej 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Z Ruchu Zawodowego
ZEBRANIE BUDOWLANYCH.
Dnia 12 lipca, o g.odz, .J.Q. wiecz. w 

lokalu przy ul. Kaczej 7, w niedzie­
lę odbędzie się zebranie Robotników 
Przemysłu Budowlanego, na którem 
omówione będą sprawy organizacyj­
ne i zarobkowe oraz sprawa 40 go­
dzinnego ’ygodnia pr k ... ,

Zamachy samobójcze
Zofja W olska, służąca, lat 23 

(M okotowska 27) otruła się kwa­
sem karbolowym wskutek zawodu 
m iłosnego.

Eugenjusz Stańczyk, kelner, lal 
32 (Zakątna 1) otruł się kwasem  
solnym w bramie domu Chmielna' 
Nr. 43.

Jadwiga W iśniewska, handlarka, 
lat 29 (Solec 20) zadała sobie no­
żem 3 rany kłute klatki piersiowej.

Feliks Białkowski, malarz, lat 34 
(P iusa 14) otruł się jodyną.

W łodzimierz Mazur, rzeźnik, lat 
27 (W ielka 19), będąc pijany, usi­
łow ał przebić się nożem.

Kobieta niewiadomego nazwiska 
i adresu, lat ok. 30, otruła się kwa­
sem solnym na rogu ul. Wileńskiej 
i inżynierskiej.

W szystkim  ofiarom zawodów ży­
ciowych pomocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem W olską i Stańczykr

Kącik rad iow y

Zapomniane utwory
Nawet wielcy i sławni kompozy­

torzy posiadają utwory, które mimo 
swej wysokiej wartości artystycznej, 
uległy zapomnieniu,, ze względów 
najróżniejszych. Kilka z nich usłyszą 
radjosłuchacze w audycji, którą 
przygotowuje Polskie Radjo na pią 
tek 10.7 o godz. 12.03. Kantata D. 
Scarlattiego w wykonaniu znakomi 
tej Galii - Curci, dwie części z kon­
certu fletowego Mozarta, warjacje 
wiolonczelowe Beethovena na temat 
Mozarta, wykonane przez Feuerma- 
na, rzadko grywane uwertury Beet­
hovena do „Króla Stefana" i Schu­
manna do „Manfreda**, slkładają się 
na tę interesującą audycję.

Pieśni kompozytorów 
francuskich

*■'............ i  i f i  O W tk C .. „ \ 2JU

Znaną polska śpiewaczka. Stani­
sława Korwin -  Szymanowska zapro 
szona została przed mikrofon Polskie 
go Radja na piątek 10.8 godz. 17. 
Doskonała artystka wykona pieśni 
kompozytorów francuskich.

Odczyt o P.O.W.
W cyklu odczytów poświęconych 

działalności Polskij Organizacji Woj 
skowej w okresie 1914—1915 r. Wa­
cław Jędrzejewicz omówi skolei pra­
ce wewnętrzne organizacji, a miano 
wicie, werbowanie kandydatów, za- 
przysięganie ich i szkolenie zapomo 
cą wykładów i ćwiczeń. Odczyt p. t. 
„Wewnętrzne prace PO W. w latach 
1914—1915“ nadany zostanie dnia 
10.7 o godiz. 16.45.

Co usłyszymy w Radjo?
PIĄTEK, 10 lipca 1936 r.

6.30 Kiedy ranne*'. 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.20 Dzien- 
l ik  poranny. 7.35 „Parę informa- 
cyj‘‘. 7.40 Muzyka z płyt. 11.57 Sy­
gnał z Krakowa. 12.03 Zapomniane 
utwory sławnych kompozytorów 
(płyty). 12.55 „Trochę myśli na po­
czątku roku gospodarczego'* — po­
gadanka, wygłosi Wojciech Chmie- 
lecki. 13.05 Dziennik południowy. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana 
Rękasa (ze Lwowa). 16.00 „Minia­
tury muzyczne*' w wyk. Ork. Kame­
ralnej (z Krakowa). 16.45 „Wewnę­
trzne prace POW. w latach 1914— 
1915* — odczyt wygłosi Wacław Ję­
drzejewicz. 17.00 Recital śpiewaczy 
Stanisławy Korwin - Szymanowskiej 
Przy fortepianie Ignacy Rosenbaum. 
17.50 „Poradnik sportowy'*. 18.00 
„Przegląd wydawnictw*'. 18.10 Po­
gadanka aktualna. 18.15 Koncert re 
kiamowy. 18.45 „Samochodem przez 
Polskę *. 18.50 Biuro Studjów roz­
mawia ze słuchaczami P. R. 19.00 
Wielki koncert muzyki polskiej z 
dziedzmea wawelskiego. 20.50 Dzień 
nik wieczorny. 21.00 Pogadanka ak­
tualna. 21.05 „Mozajka muzyczna". 
21.45 Wiadomości sportowe. 22.00 
Muzyka taneczna z kawiarni „Zie­
miańskiej" w Łodzi. 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty).

Pokąsany przez psa
Na osiedlu Koło został ugryzio­

ny przez psa w  lewe udo 25-letni 
Kazimierz Hawrukiewicz, kapel­
mistrz (Pow ązkow ska 20), który 
został opatrzony w  ambulatorjum  
Pogotow ia.

przewiozło do szpitala D z. Jezus, 
nieznajomą kobietę —  do Przem ie­
nienia Pańskiego, W iśniewską — 
do domu i Mazura —  do 11-go ko- 
misarjatu.

Dwie ofiary kąpieli
Feliks Radke, lat 21 (Chłodna 

Nr. 50 ), kąpiąc się  w  W iśle pod 
Bielanami, natrafił na głębię i uto­
nął. Zwłok nie wydobyto.

Icek Grzybower, lat 21 (Staw ki 
Nr. 37) utonął w  W iśle w  pobliżu 
Cytadeli. Zwłok również nie w ydo­
byto.

P r z e s t ę p s t w a
w  W arszaw ie

W  pierwszym kwartale b. r. w  
W arszaw ie popełniono 4772 kra­
dzieże, 743 oszustw , 136 naw oły­
wań do przestępstw a, 100 fał­
szerstw , 91 oporu w ładzy, 32 św ia  
dom ego puszczania w  obieg fał­
szyw ych  pieniędzy, 78 ciężkich u- 
szkodzeń ciała, 21 rozbojów, 20  
paserstw a, 10 dokonanych za­
bójstw , 7 usiłowanych, 4  dziecio­
bójstwa, 2 podpalenia.

Co w yśw ietla ją  Kina?
ADRIA: „Promenada miłości".
APOLLO: „Senorita w masce" i

samochód nr. 99“.
ATLANTIC: „Żona dwóch mężów*.
AKRON: „Wyspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany glos" i „Czte 

rech Dżentelmenów**.
AS: „Pogromcy Indjan". _
AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 

życie Henryka VIII •
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: „Hrabia Monte Christo" i do­

datki.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska
M A Ł Y

ARYNARZ
M. B O G D A — H. G R 0S S Ó W -  
N A - F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W .  CONTI

-  a  KOMETA

KOMETA: „Z pamiętnika detekty­
wa" i rew ja.

Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genial­
nego detektywa Charlie Chana 

Splot tajemniczych zagadek!
„Z pam iętn ika

d e te k ty w a *1
Potężny film. W roli tytułowej: 

W a r n e r  O ia n d  
________________ R E W I A

MAJESTIC: „Takie są dziewczęta**. 
MIEJSKI: „Sekrety marynarki wo­

jennej".

CASINO: „Casino de Paris".

CASINO P. 6,8, :o
A L . J O L S O N

w filmie

Casino de Paris
C O L O S S E U M  ( M a le j :  „W iosenna

p a ra d a " .
CORSO: „Ewa** i rewja.
CZARY: „Pat i Patachon jako wię­

źniowie".
E L IT E :  „ E p izo d "  i „Całuj mnie je­

szcze".
EUROPA: „Porwano kobietę".
FAMA: „Doktór X".
FILHARlllOJN J A : „ K w ia t H aw a i .
FLORIDA: „Katiusza" i »Na dnie 

Oceanu".
FORUM: „Bunt zwierząt" i ..Jaśnie 

pan szofer".
HELJOS: „Młody las".
HOLLYWOOD: „Baron Cygański*.

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

„Sekrety 
Marynarki Wojennej"

J e a n  P a r k e r , U n a  M e r k e l,  
R o b e r t  T a y lo r

Ceny miejsc: Parter od 75 gr. 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRASKIE: „Becky Sharp" i „Ja 
śnie pan szofer".

PAN: „Whisky i dolary" i „Ala w 
krainie u cezara".

dozwolony od lat 7
2 filmy =  2 brylanty światowej 

kinematograf}! w jednym programie

‘ WHISKY i DOLARY 
2 ALA w krainie czarów
W roL gŁ: G ARY COOPER, 

W . C. F I E L D S
na czele 14 gwiazd

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8. 10 

„ „ niedz. i święta 4, o. 8, 10

I h o d  ( m i s k i
operetka filmowa

JANA S T R A U S S A

i „A.
LOS: zamknięty do 1 września, 
MASKA: „Skandale mijonerów 

L. I. 4 zatonęła**.
MEWA: „Sing-Sin" i „Jej czar". 
METRO: „Morderstwo w kasynie' i 

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko"

i rewja.
MINER WA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Karjera" I

„Wszyscy ludzie są wrogami".

„Czterech i pół 
„Dawid Copper-

„Ostatni posterunek"

re-

PETIT TRIANON: 
muszkieterów** i 
field".

POPULARNY: 
i rewja.

PROMIEŃ: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i 

w ja.
RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Pokój nr. 309“.
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Wyprawy krzyżowe".
SFINKS: „Izela" i rewja.
STYLOWY: „Wielki plan".
SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie**.
TON: „Generał Sutter".
UCIECHA: „Wacuś".
UNJA: „Szkarłatny kwiat" i „U pro­

gu gilotyny".

k i n o  v a r i E t e  p . 4 . 6, $.  10
(G m a c n  C y rk u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

O S T A T N I  P O S T E R U N E K
z C ary G ra n t

A.  B.  C. M I Ł O Ś C I
DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI

Ceny od 5 4  g r .
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukami Sp. Naktadowo-Wydawnicze; „Robotnik", W arszawa, Warceka 7.


